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BERLIN, 18,4, — Wczoraj rano roz* 
grywały się niezwykle tajemnicze wy- 
padki na okręcie „Kurrier“, stojącym w 
porcie Hamburg—Wilhelmsburg, które 
wywołały wśród ludności panikę, po- 
dobną do dni katastrofy fosgenowej w 
Harburgu przed 3 laty. 

Cały szereg osób z pośród załogi 
statku poc/ęło się w pewnym momencie 
dusić, wśród konwulsyjnego kaszlu. Na 
okręcie i w jego pobliżu czuć było ja- 
kiś gaz o zapachu siarki, który parali- 
żował drogi oddechowe i wywaływa 
silny kaszel, a u niektórych silny ból 
głowy. 

Przerażeni marynarze uciekli do mia- 
sta. Wieść o gazach trujących rozeszła 
się lotem błyskawicy po mieście, wy- 
wołując panikę. Mieszkańcy pośpiesznie 
zamykali okna, aby nie dopuścić duszą- 
cych gazów do mieszkań. Po kilku go- 
dzinach trujące opary rozwiały. 

Jak zdołano stwierdzić, gaz przynie- 
siony został przez wiatr od strony Wil- 
helmsburga. Według przypuszczeń po- 
licji, chodziło tu o związki siarkowo” 
chlorowe. Dochodzenie prowadzi poli- 
cja oraz władze sanitarne z Marburga i 
Hamburga. 

HAMBURGU, 18.4. — Na wieść o u- 
kazaniu się trujących gazów, z obu 
stron Elby wynikł wśród mieszkańców 
popłoch. Zamykano się w mieszkaniach 
iw piwnicach, a ruch uliczny ustał 
całkowicie. 

Według ostatnich wiadomości z Ham- 
burga, na parowcu „Kurrier* nie zano- 
towano jakoby wypadku śmierci. Wia- 
domo tylko, że stan jednego z maszyni- 


Z pobytu pana Marszalka 
w Rumunji. 


P. Marszałek Piłsudski po odwie- 

dzeniu premjera p. U. Jorga w Ru- 

kareszcie. Zdjęcie predstawia p. 

Marszałka z posłem R. P. p. Szem- 

bekiem, opuszczających pałac Rady 
Ministrów. 


Jadowite opary fosgenu. 


Tajemnicze wypadki w Harburgu. 


stów oraz palacza jest beznadziejny. 
Policja izolowała okręt. Korespondenci 
dzienników nie są dopuszczani na po- 
kład, co wywołuje mnóstwo komentarzy. 

BERLIN, 18.4. — Komunikaty urzę- 
dowe usiłują zbagatelizować ukazanie 
się fosgenu nad Hamburgiem. Tajem- 
niczy ten wypadek wywołał w sferach 
rządowych wielką konsternację ze wzglę- 
du na to, iż zdarzył się podczas  kon- 
ferencji rozbrojeniowej. 

Jak wynika z dalszego dochodzenia, 
gazy były przyniesione z tej samej oko- 
licy, jak i przed dwoma laty. Wszystko 
wskazuje na to, że nad Elbą są czynne 
zakłady chemiczne, wytwarzające trujące 
gazy. 

* * 
+ 

Port Harburg jest portem oddalonym 
o 25 km. na południe od Hamburga, 
gdzie wydarzyła się głośna katastrofa 
zatrucia gazami, której ofiarą padło 
kilkadziesiąt osób. 


Miasto żyło przez kilka godzin pod | 
grozą, że chmury fosgenu, pędzone 
przez wiatr, zatrują całe dzielnice. Kie- 
runek wiatru wskazuje, iż chmura ga- 
zów trujących, która zatruła ludzi na 
pokładzie parowca „Kurriera”, nadeszła 
z tych samych okolic, gdzie wydarzyła 
się głośna katastrofa eksplozji zbiorni- 
ków z fosgenem. 

Podczas badania pokładu parowca 
stwierdzono, iż wszystkie części meta- 


Marszałek 


lowe a zwłaszcza okucia mosiężne i 
miedziane pokryte zostały białą warstwą 
na skutek reakcji chemicznej. 

Tajemniczy wypadek, który komuni- 
katy urzędowe usiłują bagatelizować, 
wywołał duże wrażenie w kołach poli- 
tycznych, które wskazują na szczególnie 
zlośliwy zbieg okoliczności, iż w okresie 
konferencji rozbrojeniowej wyszło na 
jaw, iż Niemcy nie zaniechały przygoto” 
wań do wojny gazowej. 


Piłsudski 


w środę przybywa do Warszawy. 


WARSZAWA, 18.IV. (tel. wł.) —Stosownie do naszej zapowiedzi 
Marszałek Piłsudski powraca z Rumunji do Warszawy w środę. 
W związku z tem opuścił wczoraj Krynicę premjer Prystor i 


prezes B. B. W. R. p. W. Sławek. 


Epizod głośnej afery poborowej w Łodzi. 


SĄD APELACYJNY ZATWIERDZIŁ WYROK 


na łódzkich przemysłowców i „macherów” poborowych. 


WARSZAWĄ, 18. 4. (tel. wł.). 
Sąd apelacyjny w Warszawie na 
posiedzeniu w dniu wczorajszym 
zatwierdził wyrok sądu okręgo- 
wego w Łodzi w głośnej aferze 
poborowej. 


Na mocy więc tego wyroku 
skazani zostają: Bączkowska na 
dwa lata więzienia, bracia Mil- 
stein po półora roku więzienia, 
zaś pozostali oskarżeni: Daube 
(ojciec i syn), Elsner (ojciec 


i syn), Samuel Serejski, Serej- 
ski junior i Stejgert junior — 
po jednym roku więzienia. 

Oskarżona o współudział p. 
Kończakowska została uniewin- 
niona. 


Wyrok w procesie wileńskim. 
Wulfin skazany na 2 lata więzienia 


za udział w zabójstwie ś. p. Wacławskiego. 


WILNO, 18, 4 Od wczesnego ran- | 


ka salę sądu okręgowego zajęły liczne 
rzesze publiczności w oczekiwaniu na 
wyrok w procesie o zamordowanie stu- 
denta ś. p. Wacławskiego. Liczne tłu- 
my, które nie zmieściły się w gmachu, 
oczekiwały na wyrok przed budynkiem 
sądu. 

O godz. 10-ej min. 30 sąd ogłosił 
wyrok, skazujący głównego oskarżone- 
go Samuela Wulfina, studenta prawa 
na Uniwersytecie stefana Batorego na 
dwa lata więzienia, zamieniającego 
dom poprawy. 

Dwaj pozostali oskarżeni Lejba 
Załkin i Chaskiel Oguz zostali uniewin- 
nieni. 


W uzasadnieniu wyroku sąd podał, 
że zeznania świadków stwierdziły nie- 


zbicie, iż podczas pamiętnych awantur: 


| były dwa zbiegowiska osób narodowo- 


ści żydowskiej, które dokonywały 
gwałtów na osobach studentów chrze- 
ścijan, rzucając kamieniami i bijąc ich 
laskami, przyczem jeden kamień ugg- 


dził Wacławskiego, który w następ- 
stwie tego zmarł. 


Sąd uważa, że ekscesy na uniwer- 


sytecie 
przez studentów żydów. 


przeniesione zostały na ulicę 


Kadencja Łódzkiej Rady Miejskiej 
będzie przedłużona do czasu uchwalenia 


ustawy samorządowej. 
WARSZAWA, 18. 4. Dziś w | dy Miejskiej również będzie prze- 


„Dzienniku Ustaw* ukazała się 
ustawa o przedłużeniu urzędo- 
wania organów samorządowych 
na terenie woj. poznańskiego 
i pomorskiego aż do czasu u- 
konstytuowania się na terenie 
tych województw organów sa- 
morządowych, powołanych po 
wydaniu nowych przepisów wy- 
borczych. 

W związku z tem dowiaduje- 
my się, iż kadencja łódzkiej Ra- 


dłużona aż do czasu uchwale- 
nia nowej ustawy samorządowej. 


„Lachęła” Zgierska | 


Dziś i codziennie 


„Król bulwarów 
W roli głównej GEORGE MILTON oraz 


KINO 
dżwiękowe 


najpiękniejsza kobieta świata. 
Nad program: BRANKA WODZA 
W roli gł. JOHN BOLES. 


a 
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Kreuger miał wspólników 


na całym świecie. 


SZTOKHOLM, 18 kwietnia. — Spe- 
cjalna komisja  sztokholmskiej policji 
kryminalnej, której zadaniem jest zba- 
danie rozlicznych afer Ivara Kreugera, 
rozpoczyna dzisiaj prace. Materjały, któ- 
remi zająć się musi komisja, są tak ob- 
fite, iż okazała się potrzeba wynajęcia 
nowych lokali, gdyż gmach prezydjum 
okazał się za szczupły do pomieszcze- 
nia stosów aktów i licznych urzędnie 
ków. 

Dochodzenie stwierdziło, że Kreuger 


we wszystkich większych ośrodkach fi- 
nansowych świata posiadał pomocników, 
którzy pomagali mu w jego oszustwach. 
Na prośbę policji sztokholmskiej władze 
bezpieczeństwa tych krajów poddały 
wspólników Kreugera przesłuchaniu. 
Dzienniki nie wierzą wiadomości, 
jakoby sytuacja finansowa szwedzkiego 
trustu zapałczanego miała się poprawić 
przez to, że uzyskał on zgodę wierzy- 
cieli zagranicznych na prolongatę długu 
w wysokości 100 miljonów koron, płat- 


nych w najbliższych dniach. 

W dniu 1 maja płatna jest 10-miljo- 
nowa rata 30-miljonowej pożyczki zapał- 
czanej dla Litwy. Obecnie toczą się w 
Sztokholmie rokowania z przedstawicie- 
lami Litwy, które zapewne doprowadzą 
do umowy, dzięki której Svenska Tand-, 
sticks byłby zwolniony od płacenia tej 
raty. 

W Sztokholmie oczekują przybycia 
przedstawiciela amerykańskiego towa- 
rzystwa  zapałczanego. 


przypisuje się w Sztokholmie wielkie 
znaczenie, 

BRNO, 18 kwietnia. (PAT.). —Straty 
poniesione przez szwajcarskich przemy- 
słowców w związku ze spadkiem papie- 
rów Kreugera obliczają w tutejszych 
sferach rządowych na 200,000.000 fran- 
ków. 


Kiepura w operze wiedeńskiej. 


WIEDEŃ, 18. 4. (PAT) — „Der Mor- 
gen“ donosi że dyrektorowi opery pań- 
stwowej udało się pozyskać w charak- 
terze stałego członka opery państwowej 
Jana Kiepurę. Kontrakt obowiązuje 
w ciągu trzech lat, w czasie których 
Kiepura jest obowiązany corocznie w cią* 
gu 3 miesięcy występować w operze 


Wizycie jego | państwowej. 


Walki pod Szanghajem. | Katastrofa lotnicza 


Ciężkie działa zagrały na krążownikach. 


LONDYN, 18. 4. (tel. wl). Pod 
Liu-He, w odległości 30 kilometrów 
od Szanghaju, wojska japońskie wy- 
konały 6 - godzinny atak na lewe 
skrzydło chińskie. Sztab japoński u- 
znał to za konieczne, by przeszkodzić 
bezustannym wypadom piechoty chiń- 
skiej. Atak był wspierany przez cięż- 
ką artylerję krążowników, stojących 
na rzece Jang-Tse. 

Pozycje chińskie bardzo ucierpia- 
ły wskutek długotrwałego ostrzeli- 
wania. 


Do Mandżnrji przybyły pierwsze 
oddziały 10 dywizji japońskiej. Dal- 
sze transporty wojsk wciąż napływa- 
ją do portu Dairen. Wzmocnienie 
załóg maudżurskich stało się koniecz- 
nością ze względu na coraz większą 
aktywność oddziałów partyzanckieh. 

LONDYN, 18. 4. (tel. wł.) Ja- 
pońskie ministerstwo wojny zażądało 
kredytów w sumie 200 miljonów jen 
na pacyfikację mandżurji. 

Wulkan 2 ł. 


| FT 
Wulkan Las Piedras 


zieje buzustannie popiołem zasypując Paragwaj, 


Argentynę 


NOWY JORK, 18. 4. 
w północnej Argentynie, 
wygasły wulkan Las Piedras wznowił 
działalność. Z krateru wylatuje olbrzy- 


mi słup dymu pomieszanego z popio- : 


łem. 


Czy wojna sowiecko - japońska? 


LONDYN, 18.4. (PAT) Dziś dono- 
szą © silnem naprężeniu, jakie zapa- 
nowało na granicy tmandżursko-sybe- 
ryjskiej między Sowietami a Japonią. 
Japończycy, którzy oskarżają bolsze- 
wików o dokonywanie zamachów na 
japońskie pociągi wojskowe, spowodo- 
wali aresztowanie przez władze man- 
dżurskie w Charbinie szeregu wybit- 
niejszych obywateli sowieckieh, m. in. 


WYZSZA 
Dźwiękowy Kino-Teatr 


CORSO 


ZIELONA Nr. 2/4, 
Ceny miejsc na pierwsze se- 
ans znacznie zniżone. 
Początek seansów w dni pow- 
szednie o 4 po poł. w soboty, 
niedziele i święta o 12-ej w poł. 


Dziś i dni następnych. 


Wielki film dźwiękowy 44-© 


W rolach 


Największy ; 
uważany Za : 


GRO GRZE TRAGRAGNAGOKRZGRGO GOA 
PY WW O WW 0 OW UW W 0 WŁ 


i Brazylję. 


Od kilkunastu godzin deszez pópio- 
łu pada ma argentyńskie prowincje 
Santa Fe, Corrientes i  Entrerios. 
Chmury popiołu zasypują prócz tego 
cały Paragwaj i południowa prowincje 
; Brazylji. 


sekretarza kolei wschodnio-chińskiej. 
Jak donoszą, między Manczuli a Wła- 
dywostokiem skonsygnowano 70 tysię- 
cy czerwonej armji. Pozatem, według 
informacyj z Tokio, Sowiety miały do- 
konać wzmoenienia załogi na Sachali- 
nie z zamiarem opanowania kopalń 
nafty eksploatowanej przez Japończy- 
ków. 


Dzis 


Bezkonkurencyjny program 


pe RIO RITA 


Cudowny film miłości i poświęcenia 


ET Gi LLET EIET OTET ET z 
NS WO E O S S W O 4 45 


PRZGRZGROGĘ, 
WS 25 CH 


h djabłów 


Na nieszczęście odbyło się bez ofiar. 


POZNAN, 18.4 (PAT.) W pobliżu | 


boiska sportowego klubu „Warta wy- 
darzyła się katastrofa samolotowa, która 
szczęśliwie nie pociągnęła za sobą ofiar 
w ludziach. Samolot wojskowy prowa- 
dzony przez pilota p. por. Manna z ob- 


serwatorem kapralem Walczakiem mu- 
siał wskutek uszkodzenia motoru lądo- 
wać w polu. Wskutek nierówności te- 
renowych samolot przewrócił się. Obaj 
lotnicy wyszli cało. 


Synowie Kwinty 


zostaną pociągnieęci 
do odpowiedzialności. 


WARSZAWA, 13. 4. (tel. wł.) Jak 
uchwalił komitet ostatniego zebrania 
wierzycieli poszkodowanych przez o- 
szukańcze machinacje bankiera Kwia- 
ty, przystąpiono do zbadania istotnego 
stanu fabryki celofanu w Toruniu, sta- 
nowiącej własność rodziny Kwintów. 

W związku z tem, już dzisiaj wy- 
tonit sią szereg zastrzeżeń co do 

pomnianej fabryki, a przedewszyst- 

iem zostaną pociągnięci do odpowie- 
dzialoości sądowej za współudzisł w 
oszukańczej aferze synowie Kwinty. 


Jak wiadomo, bankier posiadał dwa 
odrębne przedsiębiorstwa, Jednem był 
dom bankowy, któremu udowodniono 
fikcyjną i złośliwą upadłość, dzięki 
czemu wyszła najaw olbrzymia afera 
Kwinty, doprowadzając do aresztowa- 
nia tegoż, zaś drugiem przedsiębior- 
stwem były zakłady przemysłowo-che- 
miczae w Toruniu, rzekomo produku- 
jące celofan. 


Zjazd urbanistów polskich. 


WARSZAWA, 18.4(PAT.) W drugim 
dniu zjazdu urbanistów polskich przed 
południem wygłoszone zostały dwa re- 
feraty. Inż. Rudziński mówił o realiza- 
cji biur planów regjonalnych i inż. Pia- 
skowski o pomiarach regjonalnycb. Po 
południu przedstawiciele biur regjonal- 
nych złożyli sprawozdania z ich dzia- 
łalności. Po ożywionej dyskusji przy- 
jęto szereg dezyderatów. Między inne- 
mi przyjęto dezyderat domagający się 
przeprowadzenia planu regjonalnego ca- 
łego państwa oraz powołania do życia 


dni 


PRAGĘ 
BS W W LUW 


Dziś i dni następnych. 


astępnych! 


BEBE DANIELS 


i JOHN BOLES 


Przepiękne melodje i śpiewy. Wspaniała wystawał 
Niebywałe tempo gry! 


NAD PROGRAM: Szampańska farsa i aktualności filmowe 
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centralnej organizacji mającej na celu 
kontrolę poszczególnych ośrodków re- 
gjonalnych. 


Trzęsienie ziemi 
Wu-Pei. 


SZANGKAJ, 18,4: (PAT) Prowincja 
Wu-Pei, została nawiedzona silnem 
trzęsieniem ziemi. Wielka ilość osób 
poniosła śmierć. Szczegółów katastrofy 
narazie brak. 


PREGRZGRZLGROLGĘGCO GRAL 
O O 0 48 GG a 


ROCCO BBB BBR. 


w Dźwiękowym Kino-Teatrze 


„RAKIETA“ 


Sienkiewicza 40. Tel, 141-22 


giównyc Janet Gaynor, Mary Duncan, Nancy Drezel, Farrel Mac Donald 


Z. 
Początek seansów codziennie o godz. 4 po poł, w soboty, o godz. 2 po poł, niedz. i święta o godz. 12 w poł. 
Na 1-szy seans wszystkie miejsca po 50 gr. 


SZEJ AE ERĄ 


Ivar Kreuger. 


Ivar Kreuger był uważany ža naj- 
potężniejszego finansistę Świata doby 
powojennej. Jednem pociągnięciem pió- 
ra dysponował ruchami olbrzymich 
wartości pieniężnych, dyktował wa- 
runki państwom, decydował o losie 
miljonów. 

Ivar Kruger uchodził za genju- 
sza. Fantastyczną karjerę „króla za- 
pałczanego* podawano powszechnie za 
klasyczny przykład do czego dojść 
może jednostka, nieskrępowana więza- 
mi biurokratycznej kontroli, wolna od 
hamulców wynikających ze zbiorowe- 
go kierownietwa. Jaż po śmierci Kreu- 
gera, słynny ekonomista angielski M. 
Keynes nazwał go „najbardziej kon- 
struktywną  umysłowością finansową 
doby obecnej”. 

ivara Kreugera nazywano dykta- 
torem kredytu. Otoczony nimbem ta- 
jemniczości działał za pośrednictwem 
garstki kilkunastu ślepo sobie odda- 
nych zanuszników, którzy go uważali 
za jednostkę wybraną, stojącą poza 
granicami dobra i zła. 

A naprawdę Ivar Kreuger był o- 
szustem. Największym osznstem, może, 
nietylko doby obecnej, ale wszystkich 
czasów. Fałszował wszystko. Weksle, 
obligacje, teksty umów, bilanse. Wiel- 
kość, sława, potęga koncernu kreuge- 
rowskiego oparte były na tundamen- 
cie ordynarnej zbrodni i jasną- jest 
rzeczą, że gdyby „genjalny Szwed* 
i „najbardziej konstruktywna umysło- 
wość* nie popełnił samobójstwa, sie- 
działby dziś za kratkami. © 

Co za zdumiewające zestawienie! 
Jednostka wybrana, genjusz-dyktator 
i bezosobowy człowiek-numer w któ- 
remó z więzień Sztokliolma... Ja- 
ka treść wypełniała! przez lata głę 
boką przepaść ziejącą dziś między 
fikcją genjusza a prawdą krymina- 
listy? 

Odpowiedź jest jasna. Treścią tą 
jest powojenna psychoza t. zw. kultu 
wybitnej jednostki i wynikający z te- 
go kultu brak kontroli. W okresie po- 
wszechnego braku zaufania do wszyst- 
kiego i wszystkich, w okresie „kry- 
zysu zanfania*, świat ufał i wierzył 
ślepo fantastycznym wyczynom awan- 
iurniczego oszusta... 

A może Kreuger nie stałby się 
zbrodniarzem, może pozostałby poży- 
tecznym członkiem społeczeństwa, gdy- 
by go nie uważano za „genjnsza'* 
i poddawano kontroli wedle normal- 
nych przepisów zdrowego rozsądku? 

Nie wahamy się odpowiedzieć na 
to pytanie: prawdopodobnie.  Historja 
karjery i upadku Kreugera jest pou- 
czającym przykładem do czego pro- 
wadzi, zwłaszcza w zakresie finunsów, 
ślepa wiara w wybrane jednostki i w 
skuteczność niekrępowania ich więza- 
mi kontroli. 

S 


Berlin daży do 
rewizji traktatów. 


" Wypadki wewnętrzne w Niemczech 
w związku z rozwiązaniem szturmówek 
hitlerowskich wraz z źądaniem Hin- 
denburga rozwiązania także oddziałów 
Stahlhelmu i Reichsbannery, wreszcie 
manifestacja braterstwa uczuć niemiec- 
ko-sowieckich w Genewie — wszystko 
to sprawia, że we francuskich kołach 
politycznych panuje największa dezor- 
Jentacja co do kierunku polityki nie- 
mieckiej. 

„Temps* przyznaje, że nie rozumie 
zupełnie charakteru wypadków nie- 
mieckich, rozwijających się w ten spo- 
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Dzisiejsza stolica Czechosłowacji. 


Miasto kontrastów — Jak żyją pra 
spożywa — Kinoteatry w Pradze — 


żanie -- Lewą stroną — Co, gdzie i jak się 
Czeska produkcja filmowa — Kelnerzy w stro- 


jach karawaniarzy — 0 9-ej spać. 


(Od własnego korespondenta). 
Praga, w kwietniu. 

Kilka godzin jazdy pociągiem dzie- 
li nas od Pragi, stolicy Czechosłowar 
cji, jednego z najciekawszych miast 
Europy. Obok prastarych dzielnic, 
tchnących nastrojem dawno minionych 
czasów, powstają dzielnice nawskroś 
nowoczesne, obok budowli z głazów 
rosną żel.-betonowe konstrukcje, obok 
poważnego gotyku wznosi się gładka 
ściana modernistycznego domu. Jest 
to miasto kontrastów, miasto róźne 
od innych, tchnące innem życiem, nam, 
łodzianom, obcem. 


Ruch na ulicach. 


Od wczesnego ranka panuje na uli- 
cach ożywiony ruch, na chodnikach 
tłamy śpieszących do pracy, na jezd- 
niach sznury aut osobowych i cięża- 
rowych, tramwajów i nieliczne już 
pojazdy konne. Wszystko to posuwa 
się sprawnie, regulowane energiczną 
ręką policjanta lub automatem świetl- 
nym na skrzyżowaniach główniejszych 
ulie. Ruch w Pradze odbywa się 
lewą stroną chodnika i jezdni i Pola- 
kowi trudno się do tego systemn przy- 


zwyczaić a już wskoczenie w biegu 
do tramwaju jest prawie niemożli- 
wością. 
W mleczarni. 
Zajrzyjmy do mleczarni. Pod tem 


słowem rozumie się tam coś zupełaie 
innego. niż u mas. Mleczarnia w Pra- 
dze to rodzaj kawiarni, w której mo- 
żna dostać za niskie ceny mleko i ka- 
kao ciepłe i zimne,  zsiadłe mleko, 
bułki i pierniki, wszystko. to jednak 


‘do zjedzenia na miejscu, przy licznie 


rozstawionych stolikach. KRano jest 
tu zawsze pełno. Przed rozpoczęciem 
pracy spożywa się za niską cenę po- 
żywne śniadanie. 


Bary-automaty. 

I obiady prażanie przeważnie je- 
dzą na mieście. Liczne bary-auto- 
maty oferują zupy, mięsa i przysło- 
wiowe ciepłe parówki, po niewygóro- 
wanych cenach. Naturalnie, że obiad 
nie obejdzie się bez słynnych czeskich 
knedlików. Jedzenie kupuje się przy 
butecie, płaci tam jednocześnie i sa- 
memu trzeba je sobie przynieść do 
wysmukłego stolika, który jest przy- 
stosowany do jedzenia na stojąco; 


WSZ CEDC 


sób, jakby celem ich było wprowa- 
dzić świadomie w błąd opinję euro- 
pejską: 

Bernus w artykule zatytułowanym 
„Aljans niemiecko-sówiecki* stwierdza 
z niepokojem, że Groener dąży do pod- 
porządkowania sobie wszystkich for- 
macyj wojskowych Niemiec, 8 co się 
tyczy wogóle polityki niemieckiej, Sta- 
nowi oaa miebezpieczeństwo dla Euro- 
py bez względu przez jski pryzmat na 
nią spoglądać. ' 

Może najwyraźniej pisze Pertinax, 
gdy stwierdza misterną ewolucję poli- 
tyki niemieckiej, począwszy on- 


spiracji w allo, a skończywszy na 
reelekcji Hindenburga, jako kandydata 
Jewicy. 


Dla Pertinata rozwój wypadków w 
Niemczech oznacza nieomylnie, że Ber- 
lin przedewszystkiem dąży do rewizji 
traktatów, która jeżeli nie dokona się 
przy pomocy Genewy, przeprowadzona 
będzie wbrew Genewie. 


krzeseł w zasadzie niema. Po obie- 
dzie pije się przeważnie piwo, które 
zawiera aż 11 do 18 proc. alkoholu. 
Jest gorzkie i tylko smakosze się 
niem zachwycają. W ostatnich dniach 
ukazała się w Pradze nowość, a ta— 
jak to zwykle z nowościami bywa, — 
odrazu podbiła serca mieszkańców nad- 
wełtawskiej stolicy: otworzono t. zw. 


Elektro-Restaurant. Gdy się stanie 
na jego progu, w pierwszej chwili 
przypomina się film René Olair'a 


„Niech żyje wolność*. 


Obiady „elektryczne“. 

Tam, w fabryce, przy ruchomym 
pasie siedział szereg pracowników- 
automatów. Każdy miał ściśse okre- 
śloną tunkcję, którą musiał z precy- 
zją skończyć, nim pas nie uniósł mu 
przedmiotu jego pracy dalej. 

A tu... Kupujemy bilet i wcho- 
dzimy na salę. 

Przy dwóch dłagich stołach siedzą 
po obu stronach szeregi ludzi. Zaj- 
mnujemy wyznaczone na bilecie miej- 
sce, naciskamy guzik, znajdujący się 
w naszej przegródce na stole i cze- 
kamy. Po chwili pas gamowy znaj- 
dujący się po środku zaczyna się po- 
snwać į przynosi nam zamówione je- 
dzenie. Naturalnie zatrzymuje się na 
moment przed nami, byśmy zdążyli 
zdjąć je z pasa. Próżne talerze od- 
stawia się pod stół, na drugi pas, 
który unosi je do kuchni do mycia. 
Trzeba się śpieszyć, czas współczesne- 
go człowieka jest drogi, idzie już no- 
wy gość z tym samym numerem miej- 
sea przy stole. 


Kinoteatry. 

Jeśli ktos po obiedzie ma czas no 
i, naturalnie, pieniądze, idzie do kina. 
Grają one już od 2-ej lub 4-ej a 
w niedzielę od 10.30 rano.  Wszyst- 
kie prawie kina w Pradze, (jest ich 
z górą 80), są dźwiękowe. Duża 
ilość znajduje się w centrum miasta, 
a głównie na t. zw. Vaclavskćm Na- 
mósti (placu św. Wacława), gdzie się 
zgrupowały jedno obok drugiego. 
Miejsca w kinach są numerowane 
i bilet na dowolny seans można kupić 
nawet kilka dni wcześniej. Jest to 
udogodnienie znaczne, gdyż prażanie 
mają wielkie zamiłowanie do X Muzy 
i przeważnie bilety na wieczorowe 
przedstawienia są przed czasem Wy- 
sprzedane do ostatniego miejsca. W ki- 
nach są szatnie i podług prawa poli- 
cyjnego nie wolno zabierać palt na 
widownię a już bezwzględnie umiesz- 
czać je na: sąsiednich miejscach. 

W połowie seansu jest przerwa 
pięciominutowa, w czasie której mo- 
Żna skorzystać z palarni i bufetu. 
Zupełnie jak u nas w- teatrze. 


Filmy idą przeważnie niemieckie. 
Ostatnie miesiące są pod znakiem 
operetki i komedji, które tigurują na 
programach wszystkich prawie kim 
praskich. 

Produkcja filmowa czeska, która 
ostatnio znajduje się w stadjum inten- 
sywnego rozwoju, również dostarcza 
wiele dźwiękowców w języku narodo- 
wym. Króluje w nich niepodzielnie 
Anny Ondra i Vlasta Burian. Buriana 
i Łódź niedługo zobaczy w najnow- 
szej i najlepszej z jego dotychczaso- 
wych komedyj p. t. „Pan Leliczek na 
usługach Sherlocka Holmesa". 

Jest on tam królem hiszpańskim 
Alfonsem XXIII. 


Rozrywki pod „Trupią 
Qzaszką *. 

Wieczorem można się zabawić 
w wielu restauracjach i kawiarniach. 
O urządzeniu tych kawiarń mówi 
czasem sama ich nazwa jak: „Re- 
stauracja w niebie“, „W piekle“ i t. p. 
Niedawno otworzone restaurację nocną 
„Neant*, która co wieczór Ściąga 
tłamy publiezności. 

Symbolem restauracji jest symbol 
śmierci: trupia czaszka i skrzyżowane 
piszczele. 

Odźwierny ubrany jest w strój 
karawaniarza, podobnie jak i kelnerzy. 

Czy myślicie państwo, że to nlu- 
dzi wywołuje niesmak i wprowadza 
w smutny nastrój? Nie! Bawią się 
i szaleją wesoło do rana. 

Dziwne signum czasu. 

Na ulicach ruch zamiera weześnic. 

Około g. 9-ej zimą a 10-ej latem 
jest już prawie zupełnie pusto. 

U tych godzinach zamykają bramy. 
Na mieście i w lokalach zostali ludzie, 
którzy mają dość czasu nazajutrz, by 
po zabawie wyspać się do południa. 

Ludzie pracy w Czechosłowacji 
śpią już o 10-ej, by znów rano przed 
siódmą odwiedzić mleczarnię i udać 
się do swych zajęć. 

Wiesław H. 


O A RA Z W R, 


Porwanie socjalisty 

fińskiego. 

HELSINGFORS 17. 4. (PAT) Czło- 
nek parlamentu, socjalista Erich ubie- 
glej nocy został porwany przez niezna* 
nych x pierw i uprowadzony. Zajście 
to miało miejsce w Tammerforsie, gdzie 
Erich miał przemawiać na wiecu, na któ- 
ry jednak władze w ostatniej chwili od- 
mówiły pozwolenia. : 

Dziś w południe, osoby, które doko= 
nały porwania, oddały Ericha w ręce 
władz. 

Pomimo pozorów, zajście to podob- 
no nie miało tła politycznego.(?) 


UJĘCIE BANDY FAŁSZERZY 


banknotów 100-złotowych w Kaliszu. 


POZNAŃ, 15. 4. (PAT) — Policja 
poznańska przy pomocy policji kali- 
skiej zlikwidowała bandę fałszerzy 
banknotów. W Kaliszu aresztowano 
niejaką Adamską, która przybyła do 
Kalisza z większą ilością falsyfikatów 
100-złotowych, w celu puszczenia ich 
w obieg. 

Przeprowadzone w Poznaniu liczne 
rewizje doprowadziły do wykrycia fa- 


bryki falsyfikatów. Skonfiskowano a- 
paraty, prasy, klisze drukarskie 3 t: p. 

Znaleziono cały ge fany ONE 
100-złotowych na ogólną sumą 60 000 
złotych. Pozatem w mieszkaniu ni ja- 
kiego Józefa Żurka znaleziono również 
większą ilość falsyfikatów. Ujęto także 
powaga fałszerza banknotów, nieją- 

ego Fiedlera. 


z 


ASMALI 


Streszczenie 


Rodzina Greene*ów składa się ze spa- 
raliżowanej matki wdowy I pięciorga 
dzieci: dwóch synów, Chestera i Rexa, 
oraz trzech córek, Julji, sibelli I Ady. 
Ta ostatnia jest przybraną córką, ado- 
ptowaną przez starego Greene'n, który 
zastrzegł w testamencie, żeby po jego 
śmierci rodzina mieszkała przez ćwierć 
wieku pod wspólnym rodzinnym dachem 
j zeby w domu nie robiono żadnych 
zmian. W razie małżeństwa któregoś 
z dzieci, mąż czy żona zzewnątrz wpro- 
wadza się do nich. 

A innych osób zasługują na uwagę 
stara gospodyni Niemka, która, na mo- 
cy testamentn starego Greene' a ma pra- 
wo zostać na służbie tak długo jak jej 
się będzie podobało i, domowy lekarz 
rodziny, dr. Van Blon, który, jęk się 
zdaje, prowadzi romans z Sibellą. Pe- 
wnego wieczora staje się nieszczęście. 
Nieznany sprawca wdziera się do domu 
l zabija Julję w jej pokoju w łóżku, 
Adę zaś rani wystrzałóm w plecy, rów- 
nież w jej pokoju. Na śniegu przed do- 
mem ślady obcych nóg. Policja przy- 
puszcza, że sprawcą napadu musiał być 
włamywacz, ale Chester nie jest tego 
zdania. Ma jakieś niedobre choć nieo- 
kreślone f ate mpar ozegoś okropnego 
i prosi władze o staranne zajęcie się 
sprawą, 

Przeprowadzone przez Vance'a, w o- 
becności sędziego Markhama  przesłu- 
chanie mieszkańców domu Greenów 
nie dało żadnych konkretnych wyników 

Sędzia Markham zbagatelizował spo- 
strzeżenia Vance'a. 

W trzy tygodnie później Vance'a 
powiadomiono, iż w domu Greenów po- 
pełniono drugą zbrodnię. Qd kuli re- 
wolweru zginął Chester Green. 


Dalszy ciąg. 

— Ohociaż jednego nie rozumiem 
— rzekł Vance, marszcząc frasobliwie 
brwi. — Przecież Rex umarł spokoj- 
nie i najwidoczniej nie zobaczył swego 
mordercy. Dlaczego na jego twarzy 
nie było przerażenia? Nie mógł mieć 
zamkniętych oczu, kiedy do niego ce- 
lowano, bo stał twarzą do mordercy. 
To jest coś niepojętego, coś szalonego! 

Zaczął bębnić palcami po stole. 

— I jeszcze jedno, Janku. Drzwi 
pokoju Rexa, wychodzące na hall, 
były otwarte, a jednak nikt na górze 
nie słyszał strzału — nikt na górze. 
A Sproot, który znajdował się wtedy 
na dole, w pokoju kredensowym za 
jadalnią — usłyszał. 

— Mogło się to zdarzyć — od- 
powiedział Markham. — Zjawiska 
dźwiękowe podlegają czasami fanta- 
stycznym załamaniom. 

Vance zotrząsnął głową. 

— W tej sprawie nic się nie zda- 
 rzyło przypadkiem. Ta sprawa pod- 
' lega straszliwej logice, która nie po- 

minęła żadnego szczegółu, Tu nic nie 
2A pozostawiono na los szczęścia. Ale 

jeżeli co zgubi mordercę, to właśnie 
ta systematyczność. Niech tylko roz- 
wikłamy jeden szczegół, a reszta pój- 
dzie jak z płatka. 
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W tej chwili 
hama do telefonu. 
i zaniepokojony. 

— Od Swackera. Von Blon czeka 
u mnie w sądzie. Chce mi coś za- 
komunikować, 

— 0! ciekawe! — mruknął Vance. 

Pojechaliśmy do sądu i sędzia ka- 
zał prosić Von Blona do swego pry- 
watnego gabinetu. 


poproszono Mark- 
Wrócił zdumiony 


— Może poruszę gniazdo os—za- 
czął doktór, siadając na brzeżku krze- 
słą. — Ale zdarzyło mi się dziś rano 
coś dziwnego i uważałem. że powi- 
nienem to panu sędziemu powiedzieć. 
Policji nie nie mówiłem, boby mnie 
tam prawdopodobnie nie zrozumiano. 
Pan sędzia najlepiej oceni, co to może 
znaczyć. 

Mówił jakby z trudnością. Mark- 
ham czekał cierpliwie z miną grzecz- 
nie pobłażliwą. 

— Zaraz po tem... odkryciu Íza- 
telefonowałem do domu Greene'ów — 
ciągnął z wahaniem Von Blon — ale 
powiedziano mi, że pan sędziafjnż jest 
w sądzie, wobec czego przyjechałem 
tutaj. 

— Dobrze doktór zrobił—mruknął 
Markham. 

Von Blon znów się zawahał. W za- 
chowaniu się jego przebijała uderza- 
jąco przesadna grzeczność. 

— Otóż panie sędzio, mam zwy- 
czaj nosić zawsze w swojej walizeczce 
z lekarstwami duży zapas niebezpiecz- 
nych środków... 

— Niebezpiecznych środków ? 

— Tak. Strychniny, morfiny, ko- 
teiny i innych. Często mnszę je sto- 
SOWAĆ... 

— Więc pan przyszedł do mnie 
w sprawie tych trucizn? 

— Pośrednio — Von Blon mówił 
wolno, dobierając wyrazów. — Dziś 
miałem ze sobą świeżą tubkę rozpu- 
szczalnych tabletek morfiny i cztery 
tubki strychniny... 

— No, i...? 

— Otóż ktoś mi dziś skonfisko- 
wał i morfinę i strychninę. 

Markham pochylił się ku dokto- 
rowi. Oczy błyszczały mu jak w go- 
rączce. 

— Wychodząc dziś z rana od 
siebie, miałem je w torbie — wyja- 
śnił Von Blon — przed udaniem się 
do Greene'ów odbyłem tylko dwie 
krótkie wizyty. Zauważyłem brak tu- 
bek po powrocie do domu. 

Markham patrzył uważnie na do- 
ktora. 

— Więc doktór przypuszcza, że 
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te tubki nie mogły zginąć w czasie 
tych dwóch pierwszych wizyt? 

— Właśnie. W czasie tych dwóch 
wizyt miałem torbę przy sobie i ani 
na chwilę nie straciłem jej z ocza. 

— A u Greene'ów? — zapytał 
z widocznem zdenerwowaniem sędzia. 

— Udałem się prosto do pokoju 
pani Greene, zabierając torbę z sobą. 
Zabawiłem tam pół godziny. Wycho- 
dząc,;, 

— Przez ten czas nie wychodził 
pan z pokoju? 


— Nie... 
— Przepraszam, doktorze — prze- 
rwał niedbale Vance — ale pielęg- 


niarka mówiła, że wołał pan na nią, 
aby przyniosła buljonu pani Greene. 
Skąd pan wołał? 

Von Blon skinął głową. 

— A prawda. Rozmawiałem z pie- 
lęgniarką. Stanąłem w drzwiach i za- 
wołałem. Ona była na piętrze. 

— Tak. A potem? 

— Poczekałem n pani Greene na 
jej przyjście, poczem poszedłem do po- 
koju Sibelli. 

— A pańska torba? 
Markham. 

— Zostawiłem ją w hallu pod ba- 
lustradą głównych schodów. 

— I potem opuścił pan pokój 
panny Sibellifdopiero na krzyk Sproota? 

Tak 


wtrącił 


— To znaczy, że nie miał pan 
na oczach swojej torby od mniej wię- 
cej jedenastej do chwili wyjścia 
z domu? 

— Tak. Pożegnawszy się z pa- 
nami w salonie, poszedłem po nią na 
górę. 

— I pożegnał się pan z panną 
Sibellą — dodał Vance. 

Von Blon podniósł brwi gestem 
łągodnego zdziwienia. 

— Naturalnie. 

— Jaka ilość tych trucizn zginęła 
panu? — zapytał Markham. 

— Strychniny przeszło trzy gra- 
my, a morfiny — przeszło sześć. 

` — Czy takie dozy mogłyby być 
śmiertelne, doktorze? 


— Trudno na to odpowiedzieć — 
odrzekł zawodowym tonem Von Blon. 
— Niektóre organizmy są zdolne asy- 
milować zdumiewająco wielkie iłości 
morfiny, ale, ceteris parilns, sześć 
gramów to doza fatalna. Co się ty- 
czy strychniny, to skuteczność jej za- 
leży w bardzo wielkiej mierze od 
stanu zdrowia i wieka pacjenta. Prze- 
ciętna, śmiertelna doza wynosi dla do- 
rosłego człowieka — powiedzmy — 
dwa gramy, chociaż zdarzają się wy- 
padki, że wystarczy jeden, albo nawet 
mniej. Z drugiej strony zdarzyło się, 
że człowiek połknął dziesięć gramów 
i wyzdrowiał. Ale ogólnie biorąc, 
przeszło trzy gramy to jnż stanowczo 
śmiertelna doza. 

Po odejściu Von Blona Markham 
popatrzył na  Vance'a niespokojnym 
wzrokiem. 

— Uo o tem sądzisz? — zapytał. 

— Nie podoba mi się to—odparł 
detektyw, potrząsając ponuro głową. 
— W tem wszystkiem kryje się coś 
niepojętego. I doktór też jest wzbu- 
rzony. Pannje nad sobą, ale widać, 
że jest w panicznym strachu i to nie 
z powodu straty tych pigułek. On się 
czegoś lęka, Janku. Widać to po jego 
oczach. 

— (Czy to nie dziwne, że on nosi 
z sobą takie ilości trucizn? 


— Dlacz”go? Niektórzy lekarze 
mają ten zwyczaj. Zwłaszcza lekarze 
europejscy. I nie zapominaj, że Von 


Blon był na stndjach w Niemczech... 
— Vance podniósł oczy. — A propos, 
co słychać z testamentami., 

Markham zdziwił się, lecz odpo- 
wiedział zwyczajnym głosem: 

— Będę je miał jeszcze dziś. 
Buckway jest chory na grypę, als 
obiecał mi przysłać kopje. 

Vance wstał. 

— Mam wrażenie — wycedził — 
że te dwa testamenty pomogą nam 
zrozumieć tajemnicę zniknięcia pigałek 
doktora. — brał się w płaszcz i się- 
gnął po laskę i kapelusz. — Chodź, 
Van. Pójdziemy na koncert. Grają 
dziś C-major Mozarta. 


— 
ROZDZIAŁ XVIL 


Dwa testamenty. 


(Wtorek, 30-go listopada, godz. ósma wieczorem). 


O ósmej. wieczorem tego dnia ze- 
braliśmy się w klubie Markhama na 
konferencję. Oprócz sędziego, Vance'a, 


podały napastliwe sprawozdanie z za” 
bójstwa Rexa Greene'a i wiedzieliśmy, 
że rano rozpęta się istne piekło. A 


Heatha i mnie był obecny inspektor jednak władze śledcze były bezsilne. 


Moran. Panował nastrój wielkiego 
przygnębienia, gdyż pisma wieczorne 


Pierwszy przemówił Markham. 
(Dalszy ciąg nastąpi). 


Nr. 108. 


Kalendarzyk. 
Kwiecień A e 1. 


JUTRO: Sulpiej. I Serwilj. 


Wtorek 


Wschód słońca 4.32. 
Zachód słońca 19.38. 
Wschód księżyca 17.25 
Zachód księżyca 4.12 
Dłagość dnia 13.60 
Przybyło dnia 6.35. 


MUZEUM MIEJSKIE historji i sztuki im. 
J: i R. Bartoszewiczów (Plac Wolności 1) 
otwarte w środy, soboty I niedzlele od 
10—16. 


Dyżury aptek. 


Dziś w nocy dyżurują następujące 
apteki: A. Potasza (Plac Kościelny 10), 
A. Charemzy (Pomorska 12), E. Millera (ul. 
Piotrkowska 46), M. Epszteina (Piotrkow- 
ska 236), Z. Gorczyckiego (Przejazd 50), 
G. Antoniewicza (Pabjanicka 50) 


Odznaczenie zasłużonego 
pedagoga. 

Prezes okręgu łódzkiego Związku 
Nauczycielstwa Szkół Powszechnych, p. 
Kazimierz Staszewski, nauczyciel jednej 
ze szkół powszechnych w Pabjanicach, 
odznaczony został Krzyżem Zasługi za 
działalność na niwie wychowawczej, spo- 
łecznej i kulturalnej. 

Uroczystość dekoracji odbyła się przy 
udziale przedstawicieli władz, ducho- 
wieństwa i t. d. (p) 


25-lecie istnienia Tow. 


Krajoznawczego. 


W dniach 1, 2 i 3 maja r. b. odbę 
dzie się w Warszawie uroczy ty obchód 
25-lecia istnienia Pols. iego Towarzystwa 
Krajoznawczego. Z ramienia Łodzi na 
uroczystości te udają się pp. adw. Ada- 
mowicz, Izydorczyk, Lenaitowicz, Gabler 
i Jan Manugiewicz. 

W dniu 1 maja odbędą się obrady 
zjazdu przedstawicieli P.T.K., zaś w dn. 
2 i 8 maja r. b. odbędą się właściwe 
uroczystości. (p) 


Zakończenie 
pracy zimowej 
w Ośrodku WF i PW. 


W ubiegłym tygodniu odbyło się w 
okręgowym Ośrodku Wych. Fiz. i P. W. 
przy ul. Nowotargowej 24, uroczyste za- 
kończenie okresu pracy zimowej połą* 
czone z wręczeniem uczestnikom świa- 
dectw ukończenia przez inspektora WF. 
i PW. D.O.K. IV mrj. Jancarza. Wszyst- 
kie kursy, jak gimnastyczny szermierczy, 
gier sportowych, pływacki i t p. dały 
pod kierownictwem por. Woskowicza 
doskonałe wyniki, wykazując pomyślny 
rozwój Ośrodka. Kursy ukończyło prze- 
szło 100 przodowników ćwiczeń cieles- 
nych. 


Ze Zw. Zawodowego Pra- 


ceowników Bankowych. 

W dniu 23 ub. m. przy licznym u- 
dziale członków odbyło się doroczne 
walne zebranie Związku zawodowego 
Pracowników Bankowych Rz. P., Od- 
dział w Łodzi. Po wyczerpaniu porządku 
dziennego w wyniku wyborów w skład 
władz Oddziału Łódzkiego weszli: |. Z. 
Korewa jako prezes. Z. Graff, M. Grau- 
berg, J. Janaszkiewicz, E. Grajwoda, Z. 
Kamiński, B. Malipan, M. Małachowski, 
J. Sied'anowski, B. Szymański, T. Tur- 
ski, A. Urbański, M. Uznański — jako 
członkowie Zarządu Il. Da Komisji Re- 
wizyjnej: S. Wójcik, K. Jag*dziński, F. 
Otocki, A. Hermans, D. Samborski. Ill. 
Do Sądu Koleżeńskiego: W. Dąbrowska, 
J. Zawiślak, J. Celnik, H Pohorc. 


Odczyt 


o szybownictwie 

Staraniem Łódzkiego Klubu Lotni- 
czego w dniu 20 b. m. o godzinie 19,30 
z rozgłośni „Polskiego Radja“ wygło- 
szony zostanie odczyt przez pana ma* 
jora Banaszaka o srybownictwie. Odczyt 
ten wywoła niewątpliwie wielkie zainte- 
resowanie wśród  radjosłuchaczy ze 
względu na tyle aktualny dziś temat. 


„DZIENNIK ŁODZKI* 19.IV.32 


Akcja protestacyjna 


wobec wypowiedze 


nia umowy zbiorowej. 


Związki robotnicze wystąpią na kilku frontach Częstochowa, Zawiercie i Sosnowiec. 


W ciągu obydwn dni, a mianowi- 
cie w nbiegłą sobotę i niedzielę, do- 
konano na terenie Łodzi w szeregu 
związków zawodowych licznych zebrań, 
poświęconych sprawie zajęcia stanowi- 
ska przez zrzeszenia robotnicze wobec 
wypowiedzenia przez przemysł umowy 
zbiorowej w przemyśle włókienniczym. 

Jak wynika z danych dotychcza- 
sowych — na terenie Łodzi wyłoniły 
się dwie inicjatywy wystąpienia wspól- 
nego wszystkich związków zawodowych 
w Łodzi i okręgu: przedewszystkiem 
koncepcja ntworzenia komisji między- 
związkowej wysuwana jest w organi- 
zacjach „Praca“, Ch. D. i klasowych, 
bowiem wszystkie te ugrupowania idą 
ostatnio co raz częściej, w sprawach 
zawodowych, ręka w ręką. Drugą 
koncepcję połączenia wszystkich zrze- 
szeń robotniczych w Łodzi i okręgu 
wysunął zarząd główny włókniarzy Z. 
Z. Z., rozsyłając listy do związków: 
klasowego, Ch. D., „Praca* i kartelu 
Z. Z. P. o przystąpienie do komisji 
międzyzwiązkowej, a raczej do wspól- 
nego trontu robotniczego, organizowa- 
nego w Łodzi przez Związek Związ- 
ków Zawodowych. 

W okólnikn swym zarząd główny 
włókniarzy Z. Z Z. podkreśla iż zda- 
jąc sobie sprawę z konieczności możli- 
wie solidainego, wspólnego wystąpie- 
nia całego świata pracy przeciw za- 
machom przemysłu na płace robotni- 
cze i zdobycze socjalne robotnika, 


Zuamienna 


Jak wiadomo, w myśl ustawy prze- 
mysłowej, każde przedsiębiorstwo win- 
no być zgłoszone w urzędzie przemy- 
słowym pierwszej instancji przy ma- 
gistracie i pokwitowanie na zgłoszenie 
jest zaświadczeniem dla zgłaszają- 
cego. 

Jednak obowiązek ten w większości 
wypadków nie był wypełniany i ma- 
gistrat kierował sprawy do sądu grodz- 
kiego, gdzie przedstawiciel urzędu 
przemysłowego występował jako o- 
skarżyciel. ' 

Setki takich spraw już zostało roz- 
patrzonych i wynikiem ich były wyso- 
kie grzywny, a setki tych spraw cze- 
ka jeszcze rozpatrzenia. 

Tymczasem w sprawach tych za- 
szedł niezwykły wypadek, który jako 
precedens będzie miał duże znaczenie 

Przed sądem grodzkim stanęła wła- 
ścicielka fabryki tasiem, S. Kreutz- 


bergowa, oskarżona o niezgłoszenie do | 


wzywa wspomniane związki do połą- 
czenia się w jednem wspólnem ugri- 
powaniu międzyzwiązkowem. 

Ze względu na antagonizmy kie- 
runków politycznych, nurtujących w 
Z. Z. Z. z jednej zaś w „Pracy“, Ch. 
D. i klasowych z drugiej strony, tru- 
dao oczekiwać, jak wynika z oświad- 
czeń poszczezólnych związków zawo- 
dowych, aby zgłosiły one akces do 
inicjatywy, wysuniętej przez Z. Z. 

Natomiast nie jest wykluczone, iż 
— wbrew dotychczasowemu zwyczajo- 
wi — dla dobra samej akcji protesta- 
cyjnej przeciwko wypowiedzeniu umo* 
wy zbiorowej, komisja międzyzwiązko- 
wa, utworzona bez udziału przedsta- 
wicieli Z. Z. Z., zaprosi do swego 
grona jsdnego z reprezentantów tego 
ugrupowania 

Jeżeli chodzi o kartel Z. Z. P. 
ugrupowanie to zastrzega sobie wolną 
rękę w kwestji podjęcia akcji prote- 
stacyjnej przeciw wypowiedzenin umo- 
wy zbiorowej, a to zewzględn na od- 
rębność zapitrywań między kartelem 
a pozostałemi związkami, albowiem, 
gdy te ostatnie gotowe są zgodzić 
się na zawarcie nowej umowy na tych 
samych warunkach, jakie ubowiązują 
jeszcze do końca b. m., kartel — u- 
ważając, iż płace są bardzo niskie i 
że jak zwykle w okresie przednówko- 
wym ceny  ziemiopłodów wzrastają, 
uważa za konieczne zabiegać o wpro- 


|Magistratowi nie wolno oskarżać. 


decyzja sądu, 


urzędu przemysłowego w magistracie 
nowego oddziału fabryki. 

Skarżył magistrat, w imieniu któ- 
rego występował, jak zwykle, przed- 
stawiciel urzędu przemysłowego, dr. 
Łukasiewicz. 

Tymòzasem przed rozpoznaniem już 
kilkazotnie odraczanej sprawy, rzecz- 
pik oskarżonej, adw. Heyman, zakwe- 
stjonował prawo oskarżenia przez ma- 
gistrat, stwierdzając, że skarżyć ma 
prawo władza administracyjna, policja, 
prokurator, a nie maglstrat, któremu 
prawo to nie przysługuje. 

Obrońca z tych względów domagał 
się umorzenia sprawy jako mieodpo- 
wiednio skierowanej do sądu. 

Sąd po naradzie przychylił się do 
tego wniosku i Sprawą umorzył, 
stwierdzając, że magistrat nie może 
występować jako oskarżyciel, i może 
jedynie sprawy takie kierować do sta- 
rostwa grodzkiego. 


Analogicznie jak kary sądowe. 


Zawieszenie kar administracyjnych. 


Jak wiadomo—władze administracyj= 
ne, wymierzając karę za wykroczenia 
natury ogólnej, mają prawo bądź nakła” 
dania grzywny, bądź też wymierzania 
nawet kary aresztu. 

Dotychczasowa praktyka wykazała, iż 
każdy niemal skazany w drodze admi- 
nistracyjnej przez łódzkie starostwo na 
karę aresztu—odwoływał się do sądu. 

Aby wpłynąć na zmniejszenie ilości 
tych odwołań—władze sądowe przepro- 
wadziły odnośne starania, w wyniku cze- 
go urząd wojewódzki w Łodzi otrzymał 
w dniu wczorajszym okólnik minister- 
stwa spraw wewnętrznych, w myśl któ- 
rego starostwo grodzkie ma prawo do- 
konywać zawieszenia orzeczonej przez 
nie kary aresztu na przeciąg jednego 
roku do lat dwuch. 


Zaznaczyć trzeba, iż zasada zawie- 
szenia kary aresztu stosowana będzie 
szczególnie w wypadkach nagromadze- 
nia się większej ilości spraw, kwalifiku- 
jących się do orzeczenia kary aresztu, 
jak już bowiem w swoim czasie dono- 
siliśmy—notowano, szczególnie w okre- 
sie zimowym, iż więzienia łódzkie nie 


Im i mintii 


wadzenie podwyżki plac, a na podpi- 
sanie na warunkach dotychczasowych 
nie zgodzi się. 

Zaznaczyć należy, iż stanowisko 
kartelu Z. Z. P. jest równe ze stano- 
wiskiem związku włókniarzy, rezydu- 
jącego w siedzibie karteln. Pochodzi 
to z tąd, iż gdy wszystkie zrzeszenia 
robotnicze, w liczbie dziewięciu. wcho- 
dzące w skład kartelu, będą zupełnie 
autonomicznemi, podporządkowują się 
jednak dyrektywom kartelu, to zwią: 
zek włókniarzy, rezydujący w siedzi- 
bie karteln przy ul. Gdańskiej 40, 
stanowi wyjątek i jest nietylko odręb- 
ną autonomicznie, lecz i odrębną i 
kierunkowo grupą, nic wspólnego z 
polityką kartelu nie mającą Grupa 
ta, w przeciwieństwie do zamierzeń 
prezydjam kartelu, do komisji między- 
związkowej najprawdopodobniej przy- 
stąpi, ałbowiem nie jest wogóle przez 
kartel krępowana. 

Jak z powyższego widać — pod- 
jęcie solidarnej akcji wszystkich związ- 
ków zawodowych robotniczych w Ło- 
dzi, na jednej wspólnej platformie, 
stoi pod znakiem zapytania i przewi- 
dzieć raczej nałeżałoby, iż w akcji o 
nową umowę zbiorową wezmą, naj- 
prawdopodobniej udział, trzy odrębne 
grupy: w jednej z nich wystąpi „Pra- 
ca*, Ch. D. klasowe i związek włók- 
niarzy, rezydujący w kartelu Z. Z.P. 
w drugiej — Związek Związków Za- 
wodowych, w trzeciej zaś dziesięć 
zrzeszeń robotniczych, zrzeszonych pod 
auspicjami prezydjum kartelu Z. Z. P. 
Ta ostatnia grupa prowadzić będzie 
przytem akcję całkowicie niezależną 
od działalności obydwu grup pozosta- 
łych, których znowu dzialność będzie 
się m. w. pokrywać i uznpełniać. 


Pabjanice protestują. 


W niedzielę ubiegłą odbył się w 
Pabjanicach wielki wiec, zwołany przez 
delegatów zarządu głównego włóknia- 
rzy Związku Związków Zawodowych, 
na którym to wiecu powzięte zostały 
rezolucje, protestujące zdecydowanie 
przeciw jakiejkolwiek obniżce głodo- 
wych i miewystarczających na utrzy= 
manie robotnika płac, Zgromadzeni na 
wiecu postanowili wypowiedzieć bez- 
względną walkę jakimkolwiek zama- 
chom na istniejącą jak dotychczas ta- 
rytę płac, (p) 


Wezwania do prowin- 
cjonalnych związków 


robotniczych. 

Zasiąg działania łódzkich robotni- 
czych związków zawodowych rozciąga 
się na cały okręg przemysłowy łódz- 
ki, obejmując m. in. takie miejscowo- 
ści, jak Częstochowa, Zawiercie, So- 
snowiee i t. d. 

W dniu wczorajszym zarząd głów- 
ny włókniarzy Z. Z. Z. wystąpił do 
wszystkich swych oddziałów prowin- 
cjonalnych ð zwołanie pośpieszne ze- 
brań, dla zajęcia stanowiska wobec 
wypowiedzenia umowy zbiorowej, w 
przemyśle włókienniczym, oraz dla u- 
łożenia planu akcji  protestacyjnej, 
która pokrywać się ma całkowicie z.. 
akcją, podejmowaną przez związki ro-a» 
botnicze na terenie Łodzi (r 
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Widowiska łódzkie = 


TEATR MIEJSKI: „X 23". 

TEATR KAMERALNY: „Kłopoty Bourrachona*. 

TEATR POWSZRCHNY: Potasz i Perimutter. 

TEATR POPULARNY: „Wyrwicz | Fuks w Pò- 
pularnym* godz. 8 i 10. 

APOLLO: „Bunt młodości*, 

BAJKA: „Dwaj maloy*, 

CAPITOL: „Rozstrzygająca noo“, 

GASINO: Upiór Paryża, 

OZARY: Tom Tiller i Bob Custer. 

DORSO: Rio Rita. 

DOM LUDOWY: „Ostatni rozkaa*. 

GRAND KINO: „Express Szanghaj”. 

LUNA: „W mrokach wielkiego miasta. 

MIMOZA: „Niebezpieczny raj*, 

ODEON: „Ułani, ułani chłopcy malowani*. 
OŚWIATOWY: I. Tajemnica przystanku tram- 
wajowego. II. Człowiek bez nerwów. 

PALACE, „Graj cyganie". 

PRZEDWIOŚNIE: „Afryka mówi*, 

RESURSA: „Pokusa*, 

RAKIETA: „4-ch djabłów*. 

SPLENDID: „Buster na froncie*. 

WODEWIL: Ułani, ułani chłopcy malowani. 
ZACHĘTA: „Król bulwarów*. 


Teatr Miejski. 


(ul. Cegielniana N 27). 

Dziś, we wtorek ciekawa szpiegowska 
sttuka „X 33*. Ceny najniższe od 50 gr, do 
1 słotych. 

Jutro, w środę | czwartek (frapujący 
reportaż historyczny „Azef*, Ciekawość sztuki 
leży zarówno w niezwykłej pod względem hi- 
storycznym i Le) dego, je postaci Azeta, 
Jek | w tajnikac partji rewolucyjnej eserów 
przedstawionych w dziesięciu obrazach, peł- 
nych dramatycznego napięcia. 

serja dyr. Borowskiego. W roli tytuło- 
wej J. Winawer. 

W próbach pod kier, A Marka, wspaniała 
Satuka żydowska „Dybuk“. 


Teatr angielski w Łodzi, 
W piątek o godz. 6.30 wiecz. wystąpi 
w Teatrze Miejskim z jednym jedynym przed- 
stawieniem angielski Teatr, Zagrana zosta- 
nie w języka angielskim świetna po 4 
Shaw'*sa „Candida*. Bilety juś do nabycia 
w kasie zamawiań. 


Teatr Kameralny. 
(ul. Traugutta N 1). 


Dziś, poraz ostatni „Kłopoty Bourracho- 
ma* z Michałem Zniczem. Ceny zniżone. 

Jutro w środę i we czwartek bawi pu- 
biiczność wesoła sytuacyjna komedja „Omal 
nie, noc poślubna* w wykonaniu, Macherskiej, 
Wasiutyńskiej, Krotkego, Szuberta i Znicza. 


Teatr Powszechny. 
Przejazd 34. 

Dziś i dni następnych przedstawienia 
arcywesołej amerykańskiej komedji „Potasz 
"ry dz. 5.30 wie 

ek o godz. 5.30 wiecz. 
Ceny miejsc od 50 gr. do 2 zł. 
Szatnia nie obowiązuje; 


Teatr Popularny. 
(Ogrodowa N. tel. 178-00. 
Dawno nie rozbrzmiewała widownia Te- 


atru Popularnego takiemi hureganami śmie- 
chu, jak na obecnym programie p. t. „Wyr- 
wiez i Fuks w Popularnym*. 


W widowiska występują: mistrz humoru 
polskiego Leon Wyrwicz, ulubieniec publicz- 
ności łódzkiej Leo Fuks, Stanisław Sielański, 
Włodzimierz Boruński, urocza Hanka Runo- 
wiecka, oraz duet wokalno-taneczny Surina- 
|. Całość wyreżyserował Konstanty Ta- 
tarkiewicz, który wystąpi w skeczach. 
Początek o godzinie A i 10 wieczór, 


Kontrakt włókiennictwa wo- 
bec ograniczeń trancuskich. 


(a) Wobec trudności i restrykcyj, 
stosowanych ostatnio przez Francję, w 
odniesieniu do eksportu polskiego, w 
sferach przemysłu włókienniczego pol- 
skiego, wysuwane są obecnie projek- 
ty bojkotu szeregu artykułów impor- 
towanych z Francji. | 

Na terenie włókiennictwa istnieje 
możliwość zastosowania wobec Francji 
posunięć restrykcyjnych w postaci 
hy wajrzeo wz importu jedwa- 

olski. 
5 Bardzo poważne aa, ~ i do- 
wiadujemy, mo y ciągnięte z 
zlikwidowa stosunków pol- 


ania 
atu jedwaqnego z Fran- 
ala a agamas 1 yi do 
l wywożono jedwabie do uszlą- 
tnienia. 


wpływem zarządzeń 
francuskich, polski prze- 


Echa zabójstwa w „salonie sportowym* 


Karelicki przed 


Mlodociany zabójca 


W dniu 18 stycznia r. b. na ławie 
oskarżonych sądu okręgowego w Ło- 
dzi zasiadł 20-letni Lejba Karelicki, 
zamieszkały przy ul. Sródmiejskiej 2i, 
[pna zarzutem dokonania zabójstwa 25- 
etniego Bolesława Millera, zamieszka- 
lego przy ul. Grabowej 25, 

toku rozprawy, która odbiła się 
w Łodzi z echem, a która trwa- 
ła przez dwa dni, ujawnione zostały 
znamieune „tajemnice* z życia łódz- 
kiej młodzieży, ujawniono mianowicie, 
iż ma terenie Łodzi, w śródmieściu, 
grasowały grupy młodocianych oprysz- 
ków, teroryzujących uczniów szkół po- 
wszechnych i niższych klas szkół śred- 
nich, krzywdzących maleów i wyzys- 
kujących ich przy każdej sposobności. 

„Szefem* jednej takiej grupy był 
Lejba Karelicki, nazywający się azum- 
nie „królem deptaku*, zaś prowody- 
rem innej grupy był Miller Bolesław. 
Obaj, współzawodniczący między sobą 
o sfery wpływów i o zyski, osiągane z 
teroryzawania i maltretowania młodo- 
cianych ofiar, zwalczali się z całą za- 
wziętością młodych, nieopanowanych 
opryszków. 

Przebieg samej zbrodni był nastę- 


pujący: 

4 listopada r. ub. Karelicki otrzy- 
mał poufne doniesienie, iż Miller przy- 
gotowuja się do krwawej z nim roz- 
prawy, 

Z obawy przed rywalem Karelicki 
uzbroił sią w rewolwer bębenkowy sta- 
rego systemu i tak zabezpieczony 
przybył do t. zw. salonu sportowego, 
mianowicie do lokalu, utrzymywanego 

rzez Dawida Goldesheima, przy ul. 
Piotrkowskiej 90, W lokalu tym gro- 
madziła się licznie młodzież szkolna, 
uprawiająca grę w „ping-ponga”, a jak 
chodziły słuchy — uprawiano tam rów- 
nież i gro hazardową. Salon sportowy 
Goldesheima stanowił bazę operacyjną 
zarówno Millera, jak i Karelickiego, « 
zarazem teren ustawicznych utsrczek 
obydwuch. 

Około godziny 10-ej wieczór Miller 
istotnie przybył do salonu sportowego, 
poczem wyszedł i posłał jednego ze 
swych adherentów, aby wywołał Ka- 
relickiego. Karelicki bał się wyjść na- 
zewnątrz, albowiem i jeden opryszek i 
drugi byli zbyt mało odważni, aby „ra- 


sądem apelacyjnym. 


odwolal się od wyroku pięcioletniego więzienia. 


chować się" ze sobą wobec większego 
audytorjum, gdzie mogli się spotkać z 
interwencją zbyt liczną, aby mogli 
jej sprostać. 

Gdy Karelicki wreszcie wyszedł z 
lokalu, trzymając rękę w kieszeni, na 
kolbie rewolwern, tuż u wejścia na- 
tknął się na Millera. 

Jak wykazało następnie śledztwo, 
Miller nie miał w ręku żadnej broni, 
mimo to Karelicki, z obawy przed na- 
paścią, wydobył rewolwer i zaczął nim 
grozić Millerowi, żądając, aby ten u- 
stąpił Gdy Miller mimoto zaczął stop- 
niowo zbliżać sią do Karelickiego — 
młodociany opryszek wystrzelił. 

Kula ugodziła zbliżającego się w ser- 
ce, mimo to Miller miał jeszcze tyle 
siły, iż dowlókł się do bramy i tam 
dopiero padł bez życia na ziemię. 

Karelickiemu proziła kara od 8 do 
15 lat ciężkiego więzienia. Podczas 
przemówienia obronnego mec. Lilkier 
wskazał na fakt niskiego poziomu mo- 
ralnego Millera, który miał jaż sprawy 
o pobicie i o zatargi z władzami, po- 
nadto zaś, iż Karelicki działał pod 
wpływem silnego wzruszenia psychioz- 
nego. 

Sąd wziął częściowo pod uwagę 
wywody obrońcy i skazał Karelickiego 
na 5 lat ciężkiego więzienia, 

Już po rozpoznaniu sprawy wyszło 
na jaw, iż Miller był, jakoby, niebez- 
piecznym nożownikiem, który miał 
szereg spraw o nożownictwo. Sprawy 
te wyszły już po śmierci Millera. O- 
pierając się na tem, adwokat Lilker 
wniósł skargę do sądu apelacyjnego, 
uzasadniając, iż Karelicki był zmuszo- 
ny do użycia broni w obronie włas- 
nego życia, wiedząc doskonale, iż ma 
do czynienia z zawodowym nożow- 
cem 

Sprawa powyższa została wyzna- 
czona do rozpatrywania przez sąd a- 
pelacyjny w Wzrszawie na dzień wczo- 
rajszy. Do rozprawy powołano jeszcze 
dwuch świadków odwodowych, jak- 
kolwiek przy rozprawie w sądzie 0- 
kręgowym przesłuchanym było 32-ch 
świadków. 

Qskarżonego bronił przed sądem a- 
pelacyjnym, jak i poprzednio przed 
okręgowym, mec. Lilker 

Sąd, po przesłuchaniu świadków 


Co upoważnia do złożenia odwołań 


w sprawie zryczałtowanego podatku obrotowego. 
Wyjaśnienia władz skarbowych, 


Podatek przemysłowy od obrotu za 
okres lat 1932 i 1933 został dla niektó- 
rych przedsiębiorstw, jak wiadomo zry- 
ęzałtowany. 

W związku z tem, jak już donosiliśmy 
władze skarbowe łódzkie rozesłały już 
w terminie do dnia 31 marca nakazy 
płatnicze. 

Każde przedsiębiorstwo, które uważa, 
iż wymiar zryczaltowanego podatku prze- 
mysłowego od obrotu wypadł na jego 
niekorzyść, ma prawo w okresie do dnia 
1 maja r. b. zgłosić odwołanie. 

Jak informuje łodzka Izba skarbowa 
— odwołania te muszą być oparte na 
jednej z poniższych, zasadniczych prze- 
słanek. 

Odwołanie może być skierowane do 
władz skarbowych w wypadku, gdy dane 
przedsiębierstwo zostało niewłaściwie 
podci e pod ryczałt, wbrew przepi- 
som, określającym od których piaaczi I 
biorstw pobierany jest podatek zryczał- 
towany. 

Odwołanie może być skierowane do 
władz skarbowych również w wypadku, 
gdy nastąpiło niewłaściwe zaliczenie 
przedsiębiorstwa do grupy ryczałtowej, 
co w szczególności mA się 3% da 
m o obliczenia przeciętnego obrotu 
z r trzech wzg dwuch 
lat, szczególnie z tego względu, iż w 
wielu wypadkach komisje odwoławcze nie 
załatwiły odwołań przeciw wymiarowi po- 


obrotu (zryczałtowanego) przyjęto wyższe 
obroty, które były już w odwołaniach z 
poprzednich lat zaczepione. 

W tym drugim wypadku odwołania 
obecne załatwione będą dopiero po za- 
kończeniu sprawy odwołań, zgłoszonych 
do nakazów płatniczych, opiewających na 
podatek za lata ubiegłe, jak 1928, 1929 
1930. 

Jeżeli dany płatnik, który poinformo- 
wany jest dokładnie iż przedsiębiorstwo 
jego zaliczono do grupy, która podlega 
opłacie zryczałtowanego podatku prze- 
mysłowego od obrotu, nie otrzymał na- 
kazu płatniczego, ma prawo w okresie 
do 30 b. m. włącznie wystąpić z prośbą 
do właściwego dla jego terenu urzędu 
skarbowego o wyjeśnienie, dlaczego ta- 
kiego nakazu płatniczego nie otrzymał. 

iezależnie od nakazu płatniczeo na 
omawiany podatek za lata 1932 i 1933 
(dla płatności zaliczek kwartalnych) otrzy- 
ma każdy płatnik nakazy płatnicze na 
datek przez właściwą komisję szacun- 
ową. (p) 
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wytwórni „ŚWIATOWID“ 
ŁÓDŹ, Cegielniana 19, tel: 14-86. 


datku obrotowego za lata poprzednie, | 
wskutek czego do ustalenia przeciętnego | IIMDNNKWWWWWWWWWWY WAWA 


zgłoszonych przez obronę, postanowił 
przesunąć rozprawę na trzy wy i 
p) 


potem dopiero ogłosić wyrok. 


Łódź 
WTOREK, dnia 19 kwietnia 1032 r. 

1145—11.55 Codzienny Przegląd Prasy Polskiej 

11.55—12,10 Sygnał czasu z Warszawy, hejnał 
z Wieży Marjackiej w Krakowie, odczy- 
tanie programu na dzień bieżący 

12.10—13,.20 Poranek z płyt gramofonowych. 

13 20—15.25 Przerwa, 

13.25—1546 Odczyt dla maturzystów p.t. „Re+ 
formy Wielkiego Sejmu* wygl. AH. 
Mościcki (tr. z W-wy). 

15.50—16 15 Program dla dzieci: 

1. Listy od dzięci omówi Wanda Tatar- 
kiewicz 

2. Transmisja ze Lwowa obrazka p.t. 
„Kwiecień — paź królewny Wiosny*. 

1620—16.40 Odczyt dla maturzystów p. t. 
„Napoleon* — wygł. prof. Janusz wasz- 
klewicz (tr. z Wwy). 

16.40—17.10 Płyty gramofonowe z W-wy. 

17.10—17.35 „Mieszkanie wielkomiejskie a o- 
grody działkowe* — wygł. p. Chmielaw- 
aka (tr. z W-wy 

17.35—18.50 Popołudniowy koncert w wyko- 
nania ork. Pilharmonji Warszawskiej pod 
dyr. Emila Młynarskiego. 

L. E. Rumperdinck: Uwertura do op. „Jas 
i Mał osia*, 

: R. Wagner: a) idylla Zygfryda, b) szmer 
nau. 

3. L, van Bethoven: Scherzo z 9-6j sym- 


aap: 

4. Statkowski: a) andantimo na ork, 
smyczkową, b) uwertura do op. „Marja*. 
5. F. Młygarski Polonez (tr. z W-wy). 

18.50 — 19.135 Rozmaltości. 

19.15—19.30 Kom. izby Przem, Handi. w Ło- 
dzi, odczytanie programu na dzień nast. 

19.30— 19.45 Kalendarzyk filmowy, repertuar 
teatrów i płyty gramofonowe. 

19.45—20.00 Prasowy Dziennik Radjowy. 
(Tr. z W-wy). 

20.00—20.15 Feljeton p. t. „Cztery wiosny* — 
wygl. p. Marja Szpyrkowna (tr. z W-wy). 

20.15—21.30 Koncert wieczorny w wykonaniu 

Ork. P. R. i solisty (tr. z W-wy) 

21.30—22.00 Słuchowisko „Lutniarz z Cremo- 
ny” pig Fr. Coppeć (tr. z W-wy) 

22 00—22 15 Skrzynka pocztowa lechniczna — 
korespondencję bieżącą omówi i porad 
technicznych udzieli p. Wacław Prenkiel 
(tr. z W-wy*. 

22.15—22.46 Recital skrzypcowy Bdwarda Za- 
thureczky*go (tr z W-wy) 

2245—2255 Dodatek do Prasowego Dziennika 
Radjowego i kom. meteorolog. 

23.00—24.00 Muzyka taneczna z W-wy. 


Łód 

ŚRODA, dnia 20 kwietnia 1932 r. 

1145—11.56 Przegląd dzisiejazej Prasy Polsk. 

(tr. a W-wy). 

11.58—12.10 Sygnał OGASU z W-wy, hajnał 
u Wieży Marjackiej w Krakowie, odczy» 
tanie programu na dzień bieżący, 

1240—13.20 Płyty gramofonowe. 

18.20—15.25 Przerwa. 

15.25—15,45 Odczyt dla maturzystów p.t. 
„Upadek i odrodzenie wojskowości |- 
skiej w XVlll-ym w.* — wygl dr. Wa- 
cław Lipiński (tr. z W-wy), 

15,50—16.10 Odczyt dla maturzystów p. t 
„Sienkiewicz* — wygl. prof. Konrad Gór- 
ski (tr, z W-wy). 

16.15—10.20 Komun. Państw. Urz. Wych, Fir. 
i Państw. Zw, Sportowego (tr. z W-wy). 

16.20—16.40 „Wśród książek* — przegląd naj- 
nowszych wydawnictw omówi prof. Hen- 
ryk Mościcki (tr z W-wy). 

1040—1055 Płyty gramofonowe z Warsz. 

1655—17.10 Lekcja języka angielskiego (Lin- 
guaphons) (tr, z W-wy). 

17.10—17 35 Djalog p. t. „Robak ozy nia ro- 
buk-—wygł. prof, Stan. Sumiński i p: Zo- 
ija Kroczewska (tr. z W-wy). 

1735—18.50 Utwory Offenbacha w wykonaniu 
Ork. P. R, (tr. 5 W-wy). 

18.50—19.15 Rozmaitości, 

19.15—19.30 Kom. lzby Przem. Handi. w Łodzi. 
l odczyt. programu na dzień nast. 

10,30—19.45 Kalendarzyk filmowy, repertuar 
teatrów, i płyty gramofonowe, 

19.45—20.00 Prasewy Dziennik Radjowy z 
Warszawy. 

20.00—20 15 Feljeton muzyczny z Warszawy. 

20.15—21.15 „4-ta podróż po świecie" — audy- 
cja wesoła (tr z W-wy). 

21.15—21.30 Kwadrans literacki. Djalog Wan- 
sr ęraóikiej p. tt „Halina-Marja* (tr. 


z W-wy). 

Pe śplewaczy Fr. Platówny 

r. £ W-wy). 

21.50—22.30 Koncert w wykonaniu Zofji Adam- 
skiej (wiolonczela) i Zbigniew Dymka 
(fort.) (tr. z aj | 

22.30—2240 Dodatek do Prasowego Dziennika 
Radjowego i komun. meteorolog. z W-wy. 

22.40—24.00 Spacer detektorowy po Europie 
(retransmisje stacyj zagranicznych). 


Nr. 108. 


„DZIENNIK ŁODZKI* 19.IV.32 


Nowy zarząd związku 
adwokatów polskich. 


Na walnem zgromadzeniu, odbytem 
dnia 10 bm. w Poznaniu, wybrano nowy 
zarząd związku adwokatów polskich, o- 


bejmującego całe Państwo, w następu* 
jącym składzie: 
Prezes: dr. Antoni Dziędzielewicz 


(Lwów), wiceprezesi: 1) Cezary Poni- 
kowski (Warszawa), 2) dr. Bruno Blu- 
menfeld (Lwów), 3) dr. Stanisław Ro- 
wiński (Kraków), 4) dr. Jan Kręglewski 
(Poznań). 

Członkowie zarządu głównego. 

Warszawa: 1) Bolesław Bielawski, 
3 Henryk Konic, 3) Leon Nowodworski, 
4) dr. Zygmunt Nagórski, 5) Wacław 
Szumański; 

Katowice: 6) Stanisław Kobyliński; 

Kraków: 7) Feliks Borowczyk; 

Lublin: 8) Stanisław Kalinowski; 

Lwów: 9) dr. Karol Argasiński, 10) 
dr. Tadeusz Janiszewski, 11) dr. Jan 
Pieracki, 12) dr. Artur Till; 

Łódź: 13) Stefan Cygański; 

Poznań: 14) dr. Bolesław Jagielski, 
15) dr. Witold Jeszke, 16) Marjan Ko- 
szewski; 

Toruń: 17) Marjan Doerffer; 

Wilno: 15) Mieczysław Engiel. 


Jednodniówka harcerska 
„Chrabąszcze*. 


Drużyna hanrcerska im. Zawiszy 
Czarnego, istniejąca przy szkole powsz. 
Nr. 76, wydała własnym nakładem jed- 
nodniówkę harcerską p.t. „Chrabąszcze”. 

Pierwsze to w swoim rodzaju wyda- 
wnictwo zwraca szczególną uwagę do- 
borem doskonałych artykułów wytraw- 
nych działaczy w ruchu harcerskim, bo- 
gatym materjałem informacyjnym i licz- 
nemi bardzo artykulikami w formie 
wspomnień i anegdot, napisanemi przez 
młodocianych harcerzy. 

Broszurkę o kilku arkuszach druku 
czyta się z zapartym oddechem i wiel- 
kiem zadowoleniem moralnem. 

Naprawdę warto przeczytać i poznać 
jej treść. Cena przystępna — 1 złoty za 
egzemplarz. Cały dochód z rozsprzeda- 
ży przeznaczony na urządzenie harcer- 
skiego obozu letniego. 

Jednodniówkę nabyć można w Ko- 
mendzie ZHP. ul. Ewangelicka 9, w księ- 
garni „Czytaj“ ul. Narutowicza 2 oraz 
w szkole powsz. Nr. 76 ul. Targowa 77. 


Ogródki działkowe. 


Dziś, o godz. 17.10—17.35 zostanie 
wygłoszony przez p. Chmieleńską w 
Polskiem Radjo odczyt p. t. „Ogródki 
działkowe, a kwestja mieszkaniowa”. 
Odczyt ten organizowany zostaje stara- 
niem związku towarzystw ogródków 
działkowych Rzplitej Polskiej. 


Po napadzie na kasę stacji Łódź-Kaliska. 
Jutro rozprawa doraźna 
w łódzkim sądzie okręgowym. 


Sprawca nieudanego napadu na ławie oskarżonych. 


W dniu jatrzejszym na sali pierw- 
szej sądu okręgowego w Łodzi, na 
I piętrze gmachu sądu, rozpoczęte bę- 
dą rozprawy, przeprowadzone w try- 
bie doraźnym, przeciwko 27-letniemn 
Władysławowi Mędreckiemu, mararzo- 
wi z zawodu, zamieszkałemu — przed 
aresztowaniem — przy ul. Skłądo- 
wej Nr. 3, 

Mędrecki staje przed sądem do- 
rażnym pod zarzntem dokonania na- 
padu rabnnkowego na kasę główną 
stacji Ł6dż— Kaliska. 

Napad dokonany został w dniu 
30 marca rb, i miał przebieg nastę- 
pujący: 

Około godz. 5-ej po poł., kiedy z 
kabiny kasjera stacji Łódź— Kaliska, 
62-letniego Marcelego Umińskiego, wy- 
szedł woźny, po plombownicę, dla za- 
płlombowania kasy, albowiem wpływy 
całodzienne, w wysokości 38,000 zło- 
tych, zostały już z kasy przeniesione, 
przez niedomknięte zpowodu nieuwagi 
woźnego drzwi wtargnęło do pokoikn 
kasjera dwóch bandytów, uzbrojonych 
w rewolwery, którzy usiłowali stero- 
ryzować kasjera. 

Umiński, szamocąc się z napastni- 
kami, nacisnął dzwonek alarmowy, 
stanowiący sygnał dla posterunku po- 
licyjnego, rezydującego na stacji. Za- 
nim bandyci zdołali się uporać z 
dzielnym kasjerem, do drzwi kabiny 
zastukali policjanci, przybyli naskutek 
podjętego alarmu. 

Jednocześnie również i do drugich 
drzwi, wiodących do pomieszczeń kasy, 
przybyli posterunkowi. 

Bandyci, ogarnięci paniką, usiło- 
wali zbiec, przyczem jeden z bandy- 
tów, jak się następnie okazało Mędrec- 
ki, rzucił się w stronę jednych drzwi 
— i wpadł w ramiona policjantów, 
drugi zaś -— stanąwszy u drzwi po- 
zostałych oko w oko z funkejonarjn- 
szami policji, cofnął się, zatrzasnął 
siatkę bezpieczeństwa i zaczął strzelać 
w stronę policjantów. Ci również od- 


a 


Teatr Powszechny (Przejazd 34). 


Potasz i Perlmutter 


Amerykańska kobaedja w 8 aktach 
Montego Glassa, 
Reżyser — Leopold Zbneki. 


Jeżeli jakaś sztuka się podoba, jeśli 
(w razie gdy jest komedją) zebraną 
pliczność pobudza do śmiechu i ser- 
decznej wesołości, to najwidoczniej do- 
brze jest napisana i swoje zadanie słu- 
żenia miłej rozrywce spełnia należy- 
cie. Taką właśnie jest amerykańska 
farsa p. Glassa, przedstawiona w ostat- 
nią Sobotę przez zespół Teatru Po- 
wszechnego, grający w „Domu Ludo- 
wym“ pod kierownictwem p. Zbuckie- 
go — i nie mamy zatem powodu do 
użalenia się na jej zbyt prymitywne 
i zbyt już wygrane motywy komizmu 
rodzajowo-żydowskiego, gdy słyszymy 
śmiech dokoła i okiaski zadowolenia, 
Zapewne, że tutaj, ściśle biorąc, nie p. 
Glass odnosi sukces ze swym „szmon- 
cesowym* Światkiem, nietyle z Ame- 
ryki, co raczej z okolic Zgierza, ozy 
jakiego Ozorkowa, lecz przedewszy- 
stkiem sympatyczna brać aktorska, 
która powołała do życia goń PT 
w sympatycznym teat rzy ulicy 
Przejasd 34 sęk 


A jest wszelka nadzieja utrzymania 


tej scenki przy życiu, jeżeli tylko pu- 
| x p 


iczność nasza udzieli należytego po- 
parcia i jeżeli dalszym poczynaniom 
przyświecać będą tak szczere i talen- 
ty i doświadczenia aktorskie, jak pp. 
Zbuckiego, Krotulskiego, Kędzierskiej 
i Góreckiego, czy Skorasińskiego (ileż 
w nich miłego humoru i realistycznej 
zarazem prawdy z lekkim odcieniem 
groteski. Celował nad wszystkimi w ro- 
li Potasza skupioną i umiarkowaną grą 
reż. Zbucki — imponował doskonałą 
maską i spokojem z jakim się 
obraca w komicznych sytuacjach. Se- 
kundował mu dzielnie w roli Perlmut- 
tera p. Skorasiński — stwarzając typ 
doskonały. P. Górecki, jako Feldman, 
dał żywą i barwną sylwetkę, umiejęt- 
nie podkreślając ujemne cechy fałszy- 
wego obrońcy. Pan Krotulski w roli 
agenta Rabinera (doskonale ucharakte- 
ryzowany) dał przekomiczną postać 
lekkomyślnego komiwojażera. W innych 
rolach wyróżnili się pp. Kędzierska, 
Puchniewska, Szczęsna, Marjański i 
Józefowicz. 

Piękna wystawa i reżyserja p. Zbuc- 
kiego bez zarzutu oraz gra tów 
sprawiają, że „Potasz i Perlmutter* 
będzie miał zasłużone powodzenie i 
utrzyma się dłuższy czas na afiszu, 
zwłaszcza, że ceny miejse w tym tea- 
trze są bardzo niskie. K. 


powiedzieli strzałami. Bandyta, jak 
się okazało Karol Kurcweg (Nowa 
18-30), wiedząc, że nie potrafi długo 
stawiać oporu, dwukrotnie ranny wy- 
strzałem z rewolweru pozbawił się ży- 
cia, 

Dochodzenie, podjęte w trybie do- 
rażźnym, umorzono w stosunku do 
26-letniego Karola Kurcwega, 
zaś wobec 27-letniego Władysława 
Mędreckiego przeprowadzono w 


całości i w rezultacie staje on w dnia 
jutrzejszym przed sądem. 

Do sprawy powełano 5 świadków, 
biegłego lekarza, dr. Hurwicza i rusz- 
nikarza, Matiatko. 

Rozprawie przewodniczy wicepre- 
zes Illinicz, w asystencji ss. Kozłow- 
skiego i Kubiaka. Oskarża pprok. 
Chawłowski, broni adw. Rumszewiez, i 
apl. adw. Szerman. (p) 


Umowa w przemyśle jeszcze obowiązuje. 
Zbiorowa skarga robotników firmy „A. Horak“. 


P, Adolf Horak, ongiś właściciel ma- 
łej fabryki w Rudzie Pabjanickiej, po o- 
trzymaniu od władz wojskowych wyso- 
kiego odszkodowania za spalony dach 
na tej fabryce—uruchomił przedsiębior- 
stwo w Łodzi, w zakładach przy ulicy 
Rzgowskiej 28. 

Mimo, iż przedsiębiorstwo podpisało 
umowę zbiorową z robotnikami, ,zawar- 
tą przez przemysł włókienniczy w dniu 
21 pażdziernika 1928 r., Horak nie ho- 
norował stawek, przewidzianych w cen- 
niku, opłacając znacznie niższe. 

związku z tem czternastu tkaczy 
firmy „Adolf Horak" wystąpiło do admi- 
nistracji o wyrównanie stawek, żądając 
wypłaty różnicy między obowiązującym 
cennikiem a stawkami płac, stosowane- 


mi przez fabrykę, za okres od 10 wrze- 
śnia r. ub. Firma odmówiła, wówczas 
poszkodowani zwrócili się do inspekto* 
ratu pracy, lecz przedstawiciel firmy nie 
stawił się na konferencję, a robotnikom 
oświadczono, iż sprawa załatwiona bę- 
dzie w myśl ich żądań. 

Ponieważ jak dotąd słusznemu wy- 
maganiu tkaczy nie uczyniono zadość— 
wszyscy poszkodowani tkacze wystoso- 
wali zbiorową skargę do sądu pracy o 
wyrównanie różnic, w kwocie kilku y 
sięcy złotych i pociągnięcie firmy do 
odpowiedzialności za niezastosowanie się 
do umowy, która jeszcze do końca b.m. 
obowiązuje. (p) 


—— 


Pobór rocznika 1911. 


Imienne wezwania 


W czasie od dnia 2 maja do dnia 
30 czerwca r. b. odbywać się będzie 
w Łodzi pobór ogólny mężczyzn uro- 
dzonych w roku 1911: roczaików 1909 
i 1910 kat. B, uznanych w maju i czerw- 
cu 1931 roku za cząsowo niezdolnych 
do służby wojskowej; roczników star- 
szych od 1883 do 1910 włącznie, któ- 
rzy nie stawili się dotychczas przed 
komisją poborową i nie mają uregulo- 
wanego stosunku do służby wojskowej, 
oraz ochotników, urodzonych w latach: 
1911, 1913 i 1914. 

Stawienoictwo do poboru obowią- 
zuje według ustalonego i rozplakato- 
wanego na ulicach miasta planu. 

Imienne wezwania do stawiennio- 


nie będą rozsyłane. 


twa na komisję poborową nie będą 
rozsyłane. 

Poborowi winni stanąć przed ko- 
misją poborową z dowodami osobiste- 
mi lub zaświadczeniami, wydanemi 
przez komisarjaty policji, stwierdzają- 
cemi tożsamość osoby, posiadanemi 
kartami odroczeń służby wojskowej, 
zaświadczeniami rejestracyjnemi, - 
stawionemi przez Magistrat m. Łodzi 
oraz dowodami, stwierdzającemi ich 
zawód i wykształcenie (szkolne). 

Obowiązek posiadania zaświadczeń 
tożsamości również far ES kat. B, 
którzy takie zaświadczenia na komisji 
Kora) złożyli w latach poprzed- 
nich. 


Niefortunny złodziej i paser. 


Za winy 


18 września r. ub. wywiadowcy wy- 
działu śledczego spostrzegli przy zbiegu 
ulic Sródmiejskiej i Zachodniej znanego 
im dobrze złodzieja i pasera, Eljasza Ol- 
szera, wiozącego w dorożce większą ilość 
towaru. To wydało się wywiadowcom 
podejrzane, więc dorożkę zatrzymali. 

Olszer usiłował zbiec, został jednak 
zatrzymany i wraz z dorożkarzem odsta* 
wiony do najbliższego komisarjatu. 

Olszer tłumaczył się, iż towar, znaj- 
dujący się w dorożce, a mianowicie 25 
Sztuk towaru, zapakowanego w Worki, 
otrzymał od niejakiego lzaaka, przy ul. 
Piotrkowskiej 69. 

W toku dochodzenia ustalono jednak 
iż towar należał do firmy Warszawsko- 
Łódzkie Towarzystwo Handlowe, oddział 
w Łodzi. Instytucja ta jest wyłącznym 
odbiorcą wyrobów szajblerowskich za- 
kładów przemysłowych. 

Powiadomione o odkryciu wywiadow- 
ców kierownictwo firmy zorjentowało się 
dopiero wówczas, iż istotnie ktoś wła- 
mał się do składu firmy i nawet zabrał 
ze sobą kłódkę. na którą drzwi składu 
były zamknięte. Kłódkę tę znaleziono w 
dorożce. 

Wczoraj przed sądem okręgowym sta- 


pasażera, 


nął Eljasz Olszer lat 56 i 29-letni Szaja 
Majer Fuks, dorożkarz, oskarżony o 
współudział we włamaniu do składu: 
Olszera bronił adw, Szczech. 
Sąd skazał Olszera na 9 miesięcy 
więzienia, zaś Fuksa uniewinnił. (p) 


Izba Przem.-Handlowa 
w Lodzi 


a rokowania polsko-francuskie. 


Rokowania handlowe polsko-francu- 
skie posunęły się naprzód, tak, że ©- 
becnie aktualna jest już sprawa gotowej 
adzieży i obuwia gumowego. 

Ponieważ obydwa te artykuły odgry 
wają bardzo poważną rolę w eksporcie 
okręgu łódzkiego, łódzka Izba Przemy- 
Hoyri w portainieskć z poż 
stwowym Instytutem Eksportowym é+ 
cydowała się wydelegować do Paryża 
swych przedstawicieli, celem utrzyma- 
nia bezpośredniego koniaktu z deleg - 
CH T jani d li Izb 

yjazd przedstawicieli Izby nastąpi 
dziś wieczorem. (ac) 


. 
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RADJO NA MORZU. 


Rozmowa telefoniczna z okrętem. 


— Pan Johnson?—Tak!— Proszą pa- 
na do telefonu. — Skąd? — Z Nowego 
Yorku—rozmowa pilna — Mogliby dać 
mi spokój — rzekł korpulentny pan, od- 
poczywający na wygodnem krześle na 
pokładzie jednego ze statków olbrzy- 
mów, kursujących pomiędzy Europą a 
Ameryką. 

Niezadowolony z przerwanej drzemki 
Mr. Johnson powstał i udał się wzdłuż 
pokładu wślad za wskazującym mu dro- 
gę lokajem. 

Na czwartym pokładzie skręcił w 

rzejście i znalazł się w eleganckiej ka- 

binie, zastawionej wygodnemi fotelami i 
małemi stolikami z aparatami 
cznemi. 

Po chwili głos wyraźny i czysty za 
pytał: Hallo, Hallo, czy pan Johnson? i 
otrzymawszy potwierdzającą odpowiedź, 
dodał: łączę pana z biurem. 

Trzask, chwila silnych szumów, po- 
przez które popłynęła rozmowa. — Zała- 
twiono poważną tranzakcję i pan John- 
son zadowolony powraca do przerwanej 
drzemki. 

Rozmowa miała miejsce w połowie 
drogi między Europą a Ameryką na fa- 
lach oceanu w kabinie płynącego stat. 
ku. 

Przestrzeń została pokonana. 

Jak się to odbywa? Wystawmy sobie 
iż znajdujemy się naprzykład w New 
Yorku. 

Podchodzimy do telefonu i zdejmu- 
jemy słuchawkę, W tej samej chwili, jak 
zwykle w telefonach, zgłasza się telefo- 
nistka i łączy nas ze stacją zamiejsco- 
wą. Zamawiamy rozmowę z płynącym w 
tej chwili po Atlantyku statkiem „Euro- 
pa“. Zamówienie nasze otrzymuje spe- 
cjalna telefonistka, obsługująca linje 
„morskie”. Nie wywołuje ona bezpośre- 
dnio, lecz komunikuje jednemu z dy- 
żurnych techników nazwisko żądanego 
statku. r 

Wywołanie następuje z pomocą pro- 
stego przekręcania gałki wskaźnika ze 
strzałką na sali z aparatami, które opi- 
sywać nie będziemy. 

Sygnał na niej nadany wędruje dro- 
gą kablową odpowiednio przystosowaną 
do stacji radjowej w Deal, znajdującej 
się w odległości 16 mil na południe od 
New Yorku. 

Stamtąd już sygnał radjowy wędruje 
dalej na falach eteru. Sama stacja na- 
dawcza jest to zwykły nadajnik, służący 
komunikacji handlowej. Znacznie cieka- 
wsze jest urządzenie odbiorcze na po- 
kładzie statku. 

Jest to odbiornik krótkofalowy, zbu- 
dowany bardzo precyzyjnie i nastawiony 
stale na falę stacji nadającej. W tejże 
kabinie znajdują się wszelkie pomocni- 
cze przyrządy i urządzenia odbiorcze i 
nadawcze, oraz centrala telefoniczna dla 
rozmaitych kabin okrętowych, tak, iż roz- 
mowa może być prowadzona z rozmai- 
tych miejsc na statku. Odpowiedź jed- 
nakże nie jest przesyłana wprost do tej- 
że stacji nadającej. 

Praktyka wykazała, iż stacja nadaw- 
cza musi być uniezależniona od stacji 
odbiorczej i w danym wypadku odpo- 
wiedź telefoniczna ze statku kierowana 
jest do miejscowości Torked River znaj- 
dującej 'się także pod New Yorkiem i 
wyposażonej w odpowiednie aparaty od- 
biorcze «rótkofalowe: Stacja ta połączo- 


telefoni- 


DlanaszychP.T. 
Czytelniczek! 


Chcąc ułatwić naszym P. T, Czy- 


telmczkom, nabycie miesięcznika mód 
p.t. „Paris Mode* po cenie znacznie 
zniżonej, zamówiliśmy kilka egzempla- 
rzy na miesiąc maj, która zamawiające 
Panie mogą otrzymywać w admini- 
stracji pisma w pierwszych dniach ma- 
ja po cenie zł. 2. — za egzemplarz. 

Prosimy zatem o wcześniejsze po- 
szynienie zamówień. 


A 08 EE c O ĆW 


na jest zapomocą specjalnych kabli z 
centralą telefoniczną zamiejscową w 
New Yorku i przez nią łączona z abo- 
nentem. 

W ten sposób umożliwiono rozmowę 
wzajemną bez żadnych przeszkód na 
wszelkie odległości, 


Połączenie i wywołanie trwa zaled- 
wie parę minut i odbywa się z taką sa- 
mą dokładnością i prostotą w obsłudze, 
jak gdyby chodziło o rozmowę między 
Warszawą a Krakowem. 


Niefortunna wyprawa włamywaczy. 
Włamanie do sklepu firmy „Stefan Pokój". 


Nocy wczorajszej jeden z lokato- 
rów domu Nr. 5 przy ul. Andrzeja 
znalazł w bramie jakieś paczki. Oka- 
zało się, iż Są to wyroby tytoniowe, 
zapakowane w worki. 

O odkryciu tem powiadomiono po- 
licję 

W przypuszczeniu, iż paczki zosta- 
ły pozostawione przez złodziei, wy- 
dział śledczy zarządził obserwację zo- 
sesji Nr. 5. Po pewnym czasie zwróco- 
no uwagą, iż do bramy wspomnianego 
domu dobierać się zaczął przy pomocy 
wytrycha, jakiś osobnik. Został on za- 
trzymany. Okazało się, iż jest to 42-letni 
Ajzyk Widawski (Lutomierska 19). 

Po wstąpnemm przesłuchaniu zatrzy- 
manego, ustalono. iż tejże nooy, z nie- 
dzieli na poniedziałek, dokonano wła- 
mania do sklepu tytoniowego Stefana 
Pokoja, przy ulicy Piotrkowskiej 95, 
włamywacze dostali się do sklepu od 
tyłu, ze strony posesji Nr. 1 przy ul 


Andrzeja, że następnie, nie chcąc 
zwracać uwagi na policjantów, patro- 
lujących po ulicach i stojących na 
skrzyżowaniach ulic, przenieśli spako- 
wane trzy worki wyrobów  tytonio- 
wych, wartości 5.000 złotych, do bra- 
my demu Nr. 5, którą otwarli wytry- 
chem i — zabrawszy część łupu — 
resztę pozostawili, aby przybyć wkrót- 
ce po resztę. 

Zoe opryszek wskazał dwu 
swoich kolegów, a mianowicie: 34-le- 
tniego Joska Ajle (Lutomierska 19) 
i 88-letniego Joska Goldsteina (Kalen- 
bucha 32) 

Wszystkich uczestników włamania 
zdołano zatrzymać, zaś ukryty w 
mieszkaniach ich łap został odebrauy 
i wraz ze znalezionym w bramie do- 
mu przy ul. Audrzeja 5, bagażem, 
przekazany właścicielowi składu przy 
ul. Piotrkowskiej 95. (p) 


Cykl odczytów w Stow. 
aplikantów sądowych 
i adwokackich. 


Staraniem zarządu Stowarzyszenia 
Aplikantów Adwokackich i Sądowych 
w Łodzi odbędzie się cykl odczytów na 
aktualne zagadnienia z dziedziny prawa. 

1) Dnia 30 kwietnia — adwokat Jan 
Ruff z Warszawy na temat: „Stanowisko 
procesowe oskarżonego, według znowe- 
lizowanego kodeksu postępowania kar- 
nego". 

2) Dnia 14 maja — dr. Włodzimierz 
Dbałowski, sędzia Sądu Najwyższego 
i członek Komisji Kodyfikacyjnej R. P. 
na temat: „Międzydzielnicowe prawo 
prywatne”. 

3) Dnia 24 maja i 6 czerwca br. — 
prof. dr. Władysław Maliniak, dziekan 
wydz. prawa Wolnej Wszechnicy Polskiej 
na temat: „Kryzys prawa* — cz. | 
analiza procesu, cz. Il — środki zarad- 
cze. 

4) Dnia 31 maja br. dr. Zofja Rym- 
kiewiczowa, prof. prawa Wolnej Wszech- 
nicy Polskiej w Warszawie, na temat: 
„Stanowisko prawno-prywatne kobiety 
według obowiązujących na ziemiach 
Polski kodeksów cywilnych”. 

Wstęp na odczyty dla członków ma* 
gistratury i palestry. 

Odczyty odbędą się w sali Towa- 
rzystwa Prawniczego w Łodzi, ul. Piotr- 
kowska 91, II piętro, o godz. 9 wiecz. 


Doroczne zwyczajne walne 


zgromadzenie S. D. L. 


W niedzielę, dnia 24 b. m. o godz. 
3-ej w pierwszym terminie i o godz. 4 
w drugim terminie, w Złotej sali „Grand 
Hotelu“ odbędzie się doroczne zwyczaj- 
ne walne zgromadzenie członków Syn- 
dykatu Dziennikarzy Łódzkich. 

Porządek dzienny: 1) sprawozdanie 
zarządu za rok 1931-32, 2) sprawozda* 
nie komisji rewizyjnej, 3) komunikat sek- 
cji żydowskiej, 4) wybór zarządu za rok 
1932, 5) wybór komisji rewizyjnej za 
rok 1932, 6) wybór sądu koleżeńskiego 
na rok 1932, 7) uchwalenie preliminarza 
budżetowego na HI, III i IV kwartał 1932 
r, 8) wolne wnioski. 


Zawarcie umowy 
w drukarniach. 


W dniu wczorajszym przedstawiciele 
związków „Praca*, pp. Socha i Zubert, 
podczas konferencji w inspektoracie pra- 


cy dokonali podpisania umowy w far- 
biarniach dla ustalenia płac t. zw. dru- 
karzy. 

Nowa umowa przewiduje obniżkę 


płac robotników-drukarzy o 10 proc., w 
porównaniu z tabelą płac, obowiązującą 
w ciągu r. ub. (p) 


Akcja kolonji letnich. 


Ze sfer miarodajnych informują, że 
instytucje zajmujące*się akcją na rzecz 
kolonji letnich, mogą składać w woje- 
wódzkim komitecie do spraw kolonji 
letnich (urząd wojewódzki) preliminarze 
zamierzonej akcji kolonji letnich dla 
dzieci. Termin składania podań został 
przesunięty do końca bm. 


Choroby zakaźne. 


W ciągu ubiegłego tygodnia, t. j. od 
nia 10-go do 16-go kwietnia r.b. włącz- 
nie — zgłoszono do wydziału zdrowot- 
ności publicznej następujące przypadki 
zachorowań na choroby zakaźne: 

Dur brzuszny 9 przypadków (w tygod- 
niu poprzednim 8 przypadki (płonica 13 
przypadków (16) błonica 26 (20) odra 
101 (107), róża 3 przypadki (3), krztusiec 
49 przypadków (40), gorączka połogowa 
5 przypadków (3). 

Ogółem zanotowano w tygodniu 
sprawozdawczym 206 przypadków cho- 
rób zakaźnych w tygodniu poprzed- 
nim 194 przypadków. 


-—— 


Nr. 108 


Przebudowa szpitala 
św. Trójcy. 


Dnia 24 bm. nastąpi w Kaliszu uro- 
czyste otwarcie przebudowanych sal o” 
peracyjnych szpitala św. Trójcy. Prze- 
budowa szpitals dokonsna została sta- 
raniem i z funduszów związku między- 
komunalnego. W uroczystem otwarciu 
szpitala wezmą udział przedstawiciele 
władz wojewódzkich i powiatowych. 


Zuchwała kradzież. 


Nocy ubiegłej niewykryci dotąd zło- 
czyńcy za pomocą wykrajania szyby wy” 
stawowej dostali się do sklepu kolonial- 
nego Antoniego Jaworskiego, przy ul. 
Limanowskiego 39, skąd skradli tytoniu 
na sumę zł, 800 i artykułów spożywczych 
za 1200 zł, poczem przez nikogo nie- 
spostrzeżeni ulotnili się. 

związku z tą sprawą dozorca nocny 
domu Nr. 4 przy ul Andrzeja Jan Su- 
jecki, robiąc obchód domu znalazł we 
wnęce bramy 4 worki naładowane tyto- 
niem, które złożył w 8 komisar. policji. 

Istnieje przypuszczenie, że tytoń ten 
pochodzi z kradzieży dokonanej w skle- 
pie Jaworskiego. Złoczyńcy widocznie na 
widok patrolu policyjnego porzucili łup 
sami zaś uciekli. (ag). 


Giełda warszawska. 


Urzędowa ceduła giełdy walutowej 
z dn. 18 kwietnia 1982 roku. 
GOTOWKA. 
Dolary 8.89 
CZEKI. 
Belgja 124.85 
Gdańsk 274.80 
Holandja 361.15 
Londyn 33.69, 
N.-York kabel 8.906 
Paryż 35.13 
Praga 26.38 * 
Szwajcarja 173.25 
Włochy 45.80 
Berlin 211.70 r 


AKCJE. 
B-k Polski 80.00 


PAPIERY PANSTWOWE I 
ZASTAWNE. 

3% poż. budowlana 33.25 

4% inwestycyjna 89.5, 

4% inwestycyjna seryjna 97.5 

5% konwersyjna 38.75 

5% kolejowa 32.50 

6% dolarowa 57.5 

4% dolarowa 49.75 

1% stabilizacyjna 54 00, 

8% B. G. K. 94.00 

4:/,% ziemsk. zł. 40.00 

8% m. Warszawy 62.00 


LISTY 


8%/, m. Częstochowy 54.5 
8% m. Piotrkowa 55— 


P. T. Czytelników na- 
szych prosimy uprzejmie 
o niezwłoczne informowa- 
nie nas o nieregularnem, 
wzg. opóźnionem doręcza- 
niu pisma. Piotrkowska 86. 
Telefon Ne 101-99. 


Administracja „Dziennika Łódzkiego” 


jest czynna w lokalu własnym ul. Piotrkowska Nr. 86. 
Tel. 101-99. — od godz. 68-ej rano do 8-ej wiecz. 


Redakcja dzienna: ul. Piotrkowska Nr. 86, tel. 101-99. 
7 nocna; ul. Cegielniana Nr. 19, tel, 134-86. 


Obok szerokiej działalności kulturalno-wychowawczej, Polska YMCA 
będąca jedną z pionierek racjonalnego wychowania fizycznego i gier 


sportowych, prowadzi w 
wychowania fizycznego. 


uruchomiosą przed kilkoma miesiącami w Warszawie. „cie 
zagrawy bokserskiej w powyższej świetlicy, 


stawia tragment 


każdem ze swych „ognisk“ 
Dział dla chłopców pracujących i gazeciarzy, 


specjalny dział 


Zdjęcie przed- 


TABELA LIGOWA. 


Powtarzamy dziś tabelkę ligową, uzupełniając wszystkie wyniki za ubie- 
głe trzy tygodnie. 


$ Garbarnia 


Cracovia 
przeciw H 
Ilość punktów 


Garbarnia 


Cracovia 


Polonja 


Czarni 


Warszawianka 


Wyniki meczów, podane od góry w poszczególnych rubrykach, oznaczają, 


że mecz rozegrana na własnem boisku, od dołu — na obeem boisku. 


Pierwszy zjazd prasy sportowej. 


W ub. sobotę w lokalu klubu „Union* 
"Touring" odbył się w Łodzi pierwszy 
ogólnopolski zjazd dziennikarzy i publi- 
<ystów sportowych. i 

Na zjeżdzie byli obecni prócz repre- 
zentantów kół dziennikarskich z War- 
szawy, Poznania, Krakowa, Sląska, Wil- 
na, Lwowa i Łodzi również przedstawi- 
ciele: Państwowego Urzędu WF. i PW. 
red, Junosza Dąbrowski, Związku Związ- 
ków red. Sikorski, Okręg. Urzędu WF. 
i PW. płk. Cieślak, Syndykatu Dzienn'- 
karzy w Łodzi p. M. Kołtoński oraz 
prezesi szeregu Związków Okręgowych. 


Zjezd udzielił jednogłośnie absolu- | 


torjum ustępującemu zarządowi i przez 
aklamację wybrał następujące nowe wła 
dze: prezes kpt. dr. Mielech, wiceprezesi 
Wł. Kozielski i red. Junosza Dąbrowski, 
skarbnik p. A. Szenajch, sekr. R. Mosin, 
komisja rew. pp. M. St zelecki, M. Maj- 
«cher i M. Walczak, sąd koleżeński dr. 


M. Orowicz, inż. J. Grabowski, red. W. 
Sikorski, adw. Fogel i p. Wł. Humen. 
Z ważniejszych wniosków uchwalono: 
utworzyć grupę dziennikarzy sportowych- 
seniorów, przyłączyć dziennikarzy Za- 
głębia Dąbrowskiego do okręgu śląskie- 
go do czasu utworzenia się tam od- 
działu samodzielnego, powołać komisję 
złożoną z 3-ch członków odznaczonych 
Krzyżem Zasługi, celem przedstawiania 
członków związku do odznaczeń pań- 
stwowych oraz postanowiono urządzać 
Święto Prasy Sportowej o bogatym pro- 
gramie sportowym (nieobowiązkowo). 
'rzewodniczył zebraniu red. Sikorski. 
Po części oficjalnej odbyła się wspólna 
kolacja, urządzona przez koło łódzkie, 
gdzie w serdecznym nastroju omówiono 
aktualne zagadnienia sportowe. 


W czwartek gra Polonja 
ligowa z Hakoahem. 


W nadchodzący czwartek będzie ba- 
wić w Łodzi drużyna ligowej Polonii, 
która rozegra na boisku DOK o godz. 
16.30 mecz towarzyski z Hakoahem. 
Polonja ma przyjechać z Łańką, Mali- 
kiem, Pazurkiem i Bułanowem na czele, 
zaś w drużynie łódzkiej wystąpi prawdo* 
podobnie nowopozyskany obrońca. Ze 
względu na pierwszą wizytę Polonji w 
roku bieżącym w naszem mieście budzi 
zrozumiałe zainteresowanie. 


Jakie mecze odbędą się 


w Łodzi. 


W nadchodzącą sobotę i niedzielę 
zostanie rozegrany. prócz meczu ligo- 
wego ŁKS—Wisła, cały szereg meczów 
o mistrzostwa klasy A i B. O mistrzo- 
stwa klasy A odbędą się następujące 
mecze: w sobotę o godz. 16.30 na bo- 
isku DOK: Hakoah—ŁKB Ib i w niedzie* 
lẹ: na beisku DOK o godz, 11: WKS— 
ŁTSG, na boisku Widzewa o godz. 11 
Orkan-Strzelecki Klub Sportowy: poza- 
tem w Łodzi grać również będą Turyści 
z Wimą, (boisko chwilowo nieustalone) 
i w Pabjanicach na boisku Kruszeen” 
der, o godz. 16,30 PTC—Widzew. 


Bokserzy Unionu jadą 


de Warszawy. 


Na sobotę i niedzielę wyjeżdża dru- 
żyna pięściarska łódzkiego Unionu do 
Warszawy w celu rozegrania meczów 
towarzyskich z tamtejszemi: Gwiazdą i 
Jordanem. Łodzianie wysyłają zespół 
złożony z dziesięciu następujących ‘zar 
wodników: Bicer 1.i.1l, Frank, Mann, 
Heine, Baranowski. Seidel. Wurm, Paul 
i Stibbe. Pierwszego dnia przeciwni” 
kiem Unionu będzie Gwiazda zaś dru- 
giego Jordan, 


Kto walczy 8 maja. 


W związku z wiadomościami o sen- 
sacyjnych walkach bokserskich, które 
odbędą się w Łodzi w dzień 8 maja, 
dowiadujemy się, iż ostateczny program 
spotkań ma być następujący: waga mu- 
sza: Wojciechowski (Geyer): — Brzćczek 
IZj.j, waga kog,—Spodenkiewicz (IKP)— 
Krumm (G), w. piórk. Rudzki (SI) — 
Cyran (Zj), w. lekka: Pisarski (Sok) — 
Banasiak (IKP), w. półśr. Garnczarek 
Koreaa (ŁKS), w. średnia 

eidel (U)—Chmielewski (IKP), w. półc. 
Włodarski (ŁKS)—Kempa—(IKP) i w. 
ciężka: Konarzewski (IKP) — Stibbe 
(Union). 


Polska-Czechosłowacja. 


Dnia 15 maja odbędzie się w Pradze 
międzynarodowy mecz bokserski: między 
Polską a Czecho łowacją, przyczem 
skład drużyny polskiej będzie najprawdo- 
podobniej następujący: (podług kolejności 
wag—od muszej): Rogalski )Pozn), Cy- 
ranek (Łódź), Rudzki (Sląsk), Sewery- 
niak (Łódź), Arski (Poznań), Karpiński 
(Warsz.), Wystrach (Sląsk) i Konarzew- 
ski (Łódź). 


Zawodnicy łódzcy 


na mistrzostwa. 


W nadchodzącą niedzielę odbędzie 
się w Kucku bieg naprzełaj o mistrzo- 
stwo Polski. Łódź reprezentowana bę- 
dzie na zawodach tych przez jednego 
zawodnika a mianowicio przez Dekę z 
klubu Geyer. Tego samego dnia od- 
będzie się (również o mistrzostwo) bieg 
naprzełaj dla pań w Katowicach na d 
stansie 1500 m. Na bieg ten wysyła 
dwie swoje najlepsze zawodniczki na 
tym dystansie Głażewską i Smętkównę. 
Faworytką biegu jest Szuasówna ze 
Sląska, która w roku bieżącym wykazu 
je rewelacyjnę formę. 


Makkabi — YMCA. 


W ub. niedzielę w godzinach wie- 
czorowych, po uroczystem zakończe- 
niu turnieju © mistrzostwo Pol. YMCA 
i wygłoszeniu odczytu przez p. T. Re- 
gedzińskiego na temat: „Znaczenie gry 
szachowej“, rozegrany został turniej 
błyskawiczny, w którym brało udział 
18-tu uczestników. 

Pierwsze sześć nagród zdobyli: pp. 
Regedziński (15 i pół punkt), Gryn- 
feld (13 i pół p.), Weber i Szyfer (13), 
Wróblewski, Szuman i Wojciechowski 
(11 i pół p.). i 

Przy licznym udziale publiczności 
ciekawy ten i pierwszy raz w Łodzi 
rozegrany turniej zakończył się dopie- 
ro o godz 11.30 wiecz. 


Wyścigi szosowe L.T. Ko- 
larskiego odlożone. 


W ubiegłą niedzielę, dnia 17 kwiet- 
nia Łódzkie Towarzystwo Kolarskie roz- 
poczęło tegoroczny sezon sportowy wy- 
cieczką na rowerach do Krzywia za Zgie- 
rzem, gdzie miały być rozegrane mię- 
dzyklubowe wyścigi kolarskie na szosie 
warszawskiej, Ze względu jednakże na 
fatalny stan szosy i niezwykle niską tem- 
peraturę, zawody zostały odwołane i 
termin takowych przesunięty na dzień8 
maja r. b 

= 

W nadchodzącą niedzielę, dnia 324 
kwietnia r. b. Łódzkie Towarzystwo Ko- 
larskie wspólnie z ŁKM. urządza wycie- 
czkę na rowerach na lotnisko w Lublin- 
ku. Po zwiedzeniu urządzeń i zapozna- 
niu się z aparatami lotniczemi, od 
się bezpłatne wzloty. Zbiórka kolarzy 
została wyznaczona w lokalu Towarzy- 
stwa, przy ul. Targowej Nr. 5 na godz. 
9-tą rano. 


S. K. S, zwycięża 


w sześćiomeczu Makkabi 


W niedzielą wieczorem został ro- 
zegrany w sali Niemieckiego Gimnaz- 
jum sześciomecz gier sportowych mię- 
dzy Strzeleckim Kl. Sp a Makkabi, 
który zakończył się zwycięstwem 
SKS-u w ogólnym stosunku 4:2. Po- 
szczególne wyniki były następujące: 
siatkówka żeńska 30:16 dla SKS, siat- 
kówka męska 29:26 dla SKS-u, koszy- 
kówka trzecich Śr: 16:15, kosz. 
Il-ich drużyn 17:18 dla SKS-u, kosz. 
I-ych drażyn: 27:27 i koszykówka żeń- 
ska 1:9 dla Makkabi. 


Dalsze eliminacje przed- 
olimpijskie. 

Poza eliminacjami, wyznaczonemi 
dla Łodzi, odbędą się w kraju jeszcze 
następujące eliminacyjne wałki bok- 
serskie: w Warszawie walczą Rogalski 
z Wieczorkiem, Lipiński z Birenzwei- 
gem, Arski z Wysockim i Wocka z 


Finnem, a w Katowicach Wystrach 
z Mizerskim. 


Mecz szachowy 
Makkabi—YMCA. 


„Dziś, o godz. 19.30 w lokalu Pol- 
skiej YMCA (Piotrkowska 89) roze- 
grany zostanie mecz towarzyski na 
Sześciu szachownicach między druży- 
nami. 


| 2 R R ad 


BEZ Pal i żądaj tylko gilzy TEM 
„LEGJONOWE* 


wytwórni „ŚWIATOWID* 
ŁÓDŹ, Cegielniana 19, tel. 134-86. 


Dźwiękowy Kino-Teatr 
„Przedwiośnie” 


4 


Żeromskiego 74-76 
róg Kopernika 


"KINO-TEA 


RESURSA 


|» 


Do akt nr. 202 1982 r. 


Ogłoszenie. 


Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi, 
rewiru 3, zamieszkały w Łodzi, przy ul, 
14 na zasadzie art. 1080 
U. P. ©. ogłasza, ża w dnia 29 kwietnia 
1982 r. od godz. 10 rano w Łodzi przy 
ul. Kilińskiego 123, odbędzie się sprze- 
daż z przetargu publicznego ruchomości, 
należących do Tow. Rzem. „Resursa* i 
składających się z sparatu kinowego 
oszácowanych na sumę zł. 1000. 
Łódź, dnia 18 kwietnia 1932 r. 
Komornik K. SUZIN, 


Do akt nr. 457 1982 r. 


Ogloszenie. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi, 
rewira 8 zamieszkały w Łodzi, przy ul. 
Mielczarskiego 14 na zasadzie art. 1030 
U. P. ©. ogłasza że w dniu 28-go 
kwietnia 1932 r. od godz. 10 rano w 
Łodzi przy ul. Wodnej 12 odbędzie się 
sprzedaż z przetargu publicznego rucho- 
mości, należących do Natana Chmielew- 
skiego i składających się z czterech na- 
rzędzi mierniczych do mierzenia grubości 
skóry, oszacowanych na samę zł, 550,— 

Łódź, dnia 18 kwietnia 1982 r. 
Komornik K. SUZIN. 


Do akt Nr. 2114 1031 r. 


Ogłoszenie. 


Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi. 
rewirn 15, zamieszkały w Łodzi, przy ul. 
Sienkiewicza 67 na zasadzie art. 1030 
W. P. C. ogłasza, że w dnin26 kwietnia 
1932 r. od godz. 10 rano w Łodzi przy 
ul. Piotrkowskiej Nr. 49 odbędzie się 
sprzedaż z przetargu publicznego rneho- 
mości, należących do f-my „Swiatłowski,, 
Kohn i Brener* i składających .się z to- 
waru ubraniowego półwełnianego oszaco- 
wanych na sumę zł. 600— 

Łódź, dnia 16 kwietnia 1982 r. 


Komornik J. RZYMOWSKI. 


Do akt. Nr. 2081 1930 r. 


Ogłoszenie. 

Komornik Sąda Grodzkiego w Łodzi, 
rewiru 17-go zamieszkały w Łodzi, przy 
ul} Wólczańskiej Nr. 140 na zasadzie art. 
1030 U. P. C. ogłasza. że w duiu 29-go 
kwietnia 1932 r. od godz. 10-tej rano w 
Łodzi przy ul. Karola 22 odbędzie się 
sprzedaż z przetargu publicznego rucho- 
mości, należących do Abrama Kolskiego 
i składających się z mebli oszacowanych 
na sumę zł. 10,070.— 

Łódź, dnia 8 kwietnia 1932 r. 
Komornik M. LIPPERT. 


Ceny 


nn, 
0 


oct, seansów w 
ostatni seans o godz. 9 wiecz. Ceny miejsg: 
wszystkie miejsca po 30 gr. 
UWAGA: 


POKUSA” 


ogłoszeń: 


Nad program: 


Od wtorku, dnia 19-go kwietnia i dni nast nych 
Potężne arcydzieło naukowe przedstawia 
obławy na lwy w krainie legendarnych pigmejów p. t. 

p o A CAL as pnta 


jące tragiczne polowania, 


Afry 


Ciekawe aktualności filmowe i arcywesola komedja p. t. 
„Cohn i Kelly w Straży Ogniowej". 


ka mówi 


Następny program: „ORKAN” w roli głównej LUPE VELEZ, 


powaz, o godz. 5 p. p., 


Dziś! 


GRETA GARBO "#4 ostatniej 


Wzruszająca tragedja kobiety, 
zamąż za drugieg 
obowiązku? Odpo 


W rolach głównych: 


w niedziele i święta o g. p. p. Że względu na rozkła. 
1—1.30, I í F 
Kupony ulgówe po 75 gr. ważne n 
Pusse-partont i bilety wolnego wejścia w niedziele 


1—90 gr., UI—60 gr. 


ATLET- 


kreacji w wielkim 


Greta Garbo, Nils Asther, John Mc Brown.i Doroty Sebastian. 
UWAGAII! Na pierwszy seans wszystkie miejsca po 50 groszy. 


Do akt Nr. 464-465 1932 r. 


Ogłoszenie. 
Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi, 
rewiru 8-go, zamieszkały w Łodzi przy 


ul. Mielczarskiego Nr. 14, na zasadzie art. 
1080 U. P. C. ogłasza, że w dniu 29 kwietnia 
1982 r. od gods. 10 rano w Łodzi przy 
ul. Nowej 12, odbędzie się sprzedaź z prze- 
targu publicznego ruchomości należących do 
Adama Kendzeńskiego 1 składających się 
z mebli oszacowanych na sumę zł. 430540 
Łódź, dnia 18 kwietnia 1932 r, 
Komornik KAZIMIERZ SUZIN. 


Do akt Nr. 808 1932 r. 


Ogloszenie. 


Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi, 
rewiru 17-go zamieszkały w Łodzi przy 
ul. Wólczańskiej Nr. 140, na zasadzie art. 
1080 U. P. C. ogłasza, że w dniu 26-go 
kwietnia 1932 r, od godz. 10 r. w Ło- 
dzi przy ul. Piotrkowskiej pod Nr. 165 od- 
będzie się sprzedaż z przetargu publicz- 
nego ruchomości, należących do f: „Adolf 
Meister i S-ka, zakłady elektrotechniczne 
i składających się z żyrandoli mosiężnych 
oszacowanych na sumę zł. 3,500,— 

Łódź, dnią 11 kwietnfa 1932 r. 
Komornik: M. LIPPERT. 


Do akt. Nr. 807 1982 r. 


Ogłoszenie. 


Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi, 
rewirn 17-go zamieszkały w Łodzi, przy 
ul. Wólczańskiej Nr. 140, na zasadzie art. 
1080 U. P. C. ogłasza, że w dniu 26-g0 
kwietnia 1932 r. od godz. 10-ej rano w 
Łodzi przy ul. Piatrkowskiej 165 odbę- 
dzie się sprzedaż z przetargu publicznego 
ruchomości, należących do f: „P. Kohn, 
Akawie, komisowa sprzedaż cukru“ i 
składających się z kasy ogniotrwałej, me- 
bli oszacowanych na sumę zł, 450.— 

Łódź, dnia 11 kwietnia 1932 r. 


Komornik M. LIPPERT. 


Do akt. Nr. E. 1682 1981 r. 


Ogłoszenie. 


Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi, 
rewiru 15, zamieszkały w Łodzi, przy ul. 
Sienkiewicza 67 na zasadzie art. 1030 
U. P. ©. ogłasza, że w dniu 28 kwietnia 
1932 r. od godz. 10 rano w Łodzi przy 
ulicy ul. Piotrkowskiej 47 odbędzie się 
sprzedaż z przetargu publicznego rucho- 
mości, należących do Ludwika Fiszera 
i składających się z kasy pancernej, 4-ch 
biurek dębowych, urządzenia sklepowego 
oraz książek oszacowanych na sumę zł. 
1250.— 

Łódź, dnia 15 kwietnia 1932 r. 
Komornik J. RZYMOWSKI. 


logi — 30 


Za wierau milimetrowy 1-łumowy (4 tamy): przed tekstem i w tekście 50 gr., 
gr. zwyczajne rę 1 wiersz milim, 
t. dla poszukujących pr 10 gr., 
sra N, a 100 krócej drożej. Za terminowy druk ogłoszeń, 


Do akt, nr. E 707 1932 r, 


OGLOSZENIE. 


Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi, re- 
wiru 16, zamieszkały w Łodzi, przy ul. Sien- 
kiewicza 67 na zasadzie art. 1030 U, P. C 
ogłasza, że w dn. 21 kwietnia 1982 r. od godz. 
10 rano w Łodzi przy ul. Piotrkowskiej nr. 79 
odbędzie się sprzedaż z przetargu publiczne- 
go ruchomości, należących do Alfreda Rich- 
tera i składających się z 200 płaszozów gu- 
mowych, oszacowanych na sumę zł 2200. 


Łódź, dnia 6 kwietnia 1032 r. 
Komornik J. RZYMOWSKI. 


Do akt Nr. E. 2074 1931 r. 


Ogłoszenie. 


Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi 
rewiru J5-go zamieszkały w Łodzi, przy 
ulicy Sienkiewicza Nr. 67, na zasadzie 
art, 1080 U. P, ©. ogłasza że w dniu 
27 kwietnia 1932r. od godz. 10 rano w 
Łodzi, przy ul. Żeromskiego Nr. 56 od- 
będzie się sprzedaż z przetargu publicz- 
nego ruchomości, należących do Hugo 
Cerfasa i składających się z mebli osza- 
cowanych na sumę zł. 450.— 

Łódź, dnia 13 kwietnia 1932 r. 
Komornik JAN RZYMOWSKI. 


PL ACE 


LETNISKOWE 
w malowniczej i lesistej miejscowości 
w pobliżu przystanku tramwajowego 
TANIO DO SPRZEDANIA. 
Na miejscu również pokoje do wynajęcia. 
Wiadomość: w kancel. mierniczego przy- 
sięgłego 
Z. ZARZYCKIEGO 
ŁÓDŹ, ul. Piotrkowska Nr. 157. 


MOTOCYKL 


z przyczepką. 
marki „B. S. A,* sprzedam zaraz Abra- 
mowskiego 34, m. 8. 


SZEWCY — 


SKÓRY 


Najtaniej nabyć 
można 


w SPÓŁCE SZEWCÓW 


Al. KOŚCIUSZKI 22. 
Telefon 158-38, 
Specjalność: detaliczna sprzedaż zelówek trwałych na wodę, 


PIOTRKOWSKA 79. 


najmniejsze ogłoszenie | zł. — O 


-TEREFFEEEEFEEFEFErErErE 
Dziś! | 


ramacie erotycznym p. t. | 
która kochające jednego wyszła ZZ" 
0.—? Czy należy pójść za głosem serca czy 
wiedź da nam Greta Garbo w filmie Pokusa. | 


ErErErErErErErErErEErErErEEEEEEFEEEFFE FEEEETEEEFEEE] 


ramwajów, dla wygody Sz. Publiczność. 


Uwaga: W niedziele i święta są wyświetlane poranki od z. 1 pp. 
a wszystkie miejsca we wszystkie dni z wyjątkiem sobót, niedziel i świąt. 
i święta bezwzględnie nieważne. Na l-szy scams wszystkie miejsca po 00 gr. 


JSODSOSESESOSPSPSPTESSEJE 
Następny program : 
Wojna i miłość 


| Początek seansów w dni powsz. 
o godz. 5.30 7.30 1 9.15. 
w soboty o g. 4, w niedziele i święta 
o godz. 3, 4.30, 6, 7.30 i 9.15. 
W sobotę, niedziele i święta passe 
partout prócz urzędowych nieważne. 


Dr. med. 


L. NITECKI 


Choroby skórne, weneryczne i moczopłciowe 
Nawrot 32. Tel. 213-18 
przyjmuje od 8—10 r. i od 4—8 wiecz. 
w niedziele i święta od 9—12 w pol. 


za tekstem i komunikaty 40 IRE, 
(strona 8 łamów) 12 gr. ogłoszenia drobne 12 
głoszenia zamiejscowe 


Po Fabryka 
S Tkanin 
i ogrodzeń 
drucianych 
Plecionki, Tka- 


niny, Gazy mie- 
dziane do fil- 
trów, Rabitz do robót betonowych, siatki dla 
fabryk różnego gatunku wyrabia i poleca: 


Mateusz Mikołajczyk 


— Łódź, ul. Kilińskiego 167. —- 
Telefon 191-85. 


Tanio od zł. 2.50 


Ramki do portretów 
(wielkości 27x34) 


Tylko w firmie „ERKO* 
ul. Kopernika Nr. 34 (Milsza). 


Duży wybór ram do obrazów, gzymsów 
do firanek, ram owalnych i t. d. — — 
OPRAWA NA POCZEKANIU. 
ZŁOCENIE STARYCH RAM. 


Tanio. od zł. 2.50 


—— 


Dypl. nauczyciel 


STENOGRAFJI 


udziela pojedyńczo lekcyj  stenografji 

polskiej w tempie przyspieszonem wg. 

UyaEzonego systemu prof. Korbla. 

iadomość, ul. Nowo-Zarzewska Nr. 46, 
m. 1. 


Biżuterję 


i na raty, ceny 
gotówkowe oleca 
„Preciosa* Piotrkow= 
ska 123 w podwórzu. 

auczyciel języka 
N łachhakiego 0 15 
godzin wolnych. Zgło 
szenia sub „A. Z.“ re- 
dakcja „Dziennika 
Łódzkiego”. 

kój umeblowany 
. z używalnością kn- 
chni i telefonu z oso- 
bnem wejściem w pier 
wszorzędnym chrześ- 
cijańskim domu posza 
kuję. Oferty pod 420 


w każdej 
ilości 


nekro- 
„ za wyraz najmniejsze 
o 30 proc. drożej, 
komunikatów i ofiar administracja nie odpowiada, 


na prowincji zł. 6,10, za odnoszenie do domu 40 gr. — Prenumeratę przerwać można tylko 1-go i l5-go każdego miesiąca, 


Druk L. Tarkowskiego, Cegielniana 19. 


= m prawda e A ty» miesięcznie w Łodzi ft, 8.00, 


Redaktor: Józef Przybylski. 


ża wydawnictwo: Edmund Błążewaki. 


